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Bi? ii \czerwon: teftftrowcy.
Rozw-ązanie  Re-ichsfagu < d w ró ­

ciło nieco uw agę  op nji publicznej 
od przeoDrażeń w  partj. Hitlera. 
O grom n e  pow odzen ie  tej partii 
podczas ostatnich w y b o ró w  w  S ik- 
oonji w yw ar ło  wielkie wrażenie, a 
a niejednemu sugerow a ło  mirau 
wielkich zwycięstw prawicy. W  
istocie sp raw a  w y g ląd a  w całe  na- 
cze>. . o, co miało m.eisce w  .. »k- 
sonji, oraz to, co w  docznie o d b ę ­
dzie się jeszcze podczas  przyszłych  
w y b o ró w  do  Reichstagu —  iest to 
radykalizucia prawicij.

Czy  oznacza radyka/zac ja  p ra ­
w icy  jej zwycięstwo  czy też klęskę, 
jest kwestją  oceny subiektywnej:  
jedni utrzymują, ~.e radykalizaria  
prawicy zmniejsza j**j znaczenie, a 
łącznie z tern i szaase centro-pra-  
w ito w e g o  b loku Inni upatrują w  
ladykalizac i prawicy podkład lyk -  
tatury nacjonalistycznej. N ie  w dając  
się w  rozw iązywnie  tego problemu,  
zaznaczyć tylko nalt-zy, ze wszelkie  
'H ipouujące napozói sukcesy H itle ­
ra od oyw a ją  się g łównie  kosz em 
rozk ładającej się partji H ugenberga .  
Innemi słowy, towarzyszą one roz ­
k ładow i partyj burżuazyjnych. O rg a ­
ny Hitlera otwarcie do tego się 
przyznają: z okazji w y b o ró w  w
Saksom  p sały one ze setki tysię­
cy w yborców , którzy wystąpili z 
partyj burzuazy jnych, skierowaliby  
s.ę do o d o zu  socjalistów i komuni­
stów, gd y by  nie było  partji H illera,  
o w e g o  rezerwuaru dla n iezadow o ­
lonych.

T ak ie  otwarte wyznanie  organu  
hitlerowsk ego podkre da leszcze  
jedną istotną okol czoość pow odzen ie  
swe zawdzięcza  ruch ten nie tyle 
dem agogii nacjonalistycznej, ile spo ­
łecznej o zabarw ieniu  socjalistycz- 
aem  Św iadczy  o tem fakt, ■; hiue-  
row cy  obchodził uroczyście dzień  
1 M aia ! G d y b y śm y  zajrzeli do  t er- 
lińsz. ego organu hitlerowców „L er 
nationale Sozjalist", znaleźlibyśmy  
takie artykuły, które z rt.wnem p o ­
w odzen iem  m ogłyby  być urmeszczo-  
ne w  komunistyczne; „R ote -Fahne“: 
z a w r ę t e  napaści na „socjal • zdraj-  
c ó w “, naw o ływ an ia  dc pow szechne ­
go  strajku, traktowanie burżuazj: na- 
równi ze „zgnilizną" i t. p. N ie  bez  
podstaw  nazyw a  hitlerowców kon-

se -w a tyw n y  organ „Kreuzzeitung"  
„czarno - biało - czerwonym i marksi­
stami".

Zresztą, ów „rewolucyjny socja­
lizm" jego  berlińskich zw olenn ików  
nie przypada do gustu nawet sam e­
mu „wielkiemu Hit lerow i":  przeciec  
jego op iekun ow ie -—w odzow ie  c ię ż ­
kiego przemysłu — dają  pieniądze  
na nacjonalistyczną, nie zaś „ucho­
waj B o że“ „socjalistyczną" rew o lu ­
cję. W szystko  to poniekąd p rzypo ­
mina „policyjny socjalizm" Zu ba to -  
wa w  Rosji, W  rezultacie z M o n a ­
ch' urn dano estrą admonic,ę beiliń- 
skim nacjonal - socjal.storn za ich 
skraine wystąpienia.

T o  jednak  n.e poskuticov. ało! Dr. 
Otto Strasser, p rzyw ódca  berlińskich  
nacjonal-socjalis ów  powsta prze ­
ciwko samemu „wielkiemu Hitlero­
w i" ,  oznajmiając, że jest przekupio­
n y  przez burżujów  i nie broni in tere­
sów robotników i włościan.

Po tem wszystkiem rozłam był  
nieunikniony. Hitler obraził swych  
berlińskich errisarjuszy, nazywając  
ich „literatami z c a f e i "  i „gadułami  
ri wolucymyrni", a ci stworzyli sw ą  
..rewolucyjną, nacjonalistyczne - so ­
cjalistyczną robotniczą partję". P o ­
wstała wiec walka międy „bui_uazyj-  
nym i" a „proletarjackirrr “ hitlerow­
cami. Wcz.orajsi przyjaciele okładali 
ki.ami ieden drugiego, tak jak w c z o ­
raj jeszcze b.li wspólnych  w ro go w

Sielanka ta doszła do  szczytu, 
gdy  „burzuazyini" h t le rcw cy  prze­
dostali się na wiec „proletarackich 1 
i rozbili nos w odzow i tych ostatnich 
majorowi Buchczyckenow  'me
w  adom o eszcze czy „biali' i „czer­
w on i"  hitlerowcy staną do w y b o ­
rów razem, czy też oddzielni ■ E p i ­
zod  ten est wszakże  charaktery­
styczny pouczający: jeśli juz w  ra- 
zeolog, walki uwydatnia  się anta­
gonizm między tendencjami nacjo­
nalistycznemu a socja' stycznemi, 
w  jakim więc stopniu w inien się 
uwydatnić ó w  antagonizm w  rze ­
czywistości! N ie  pom oże  w ów czas  
żadna dem agog ja  nacjonalistyczna  
i partja Hitlera zmuszona bęJzie  
ujawnić sw e  p raw dz iw e  oblicze.

D r. 6 . W .
Berlin.

Demokratyczna r»artja Niemiec rozwiązana.
B E R L IN ,  30 VII. (Pat). W  R e ich ­

stagu ob rad o w a ł  dziś przez cały  
dzień naczelny komitet partji demo  
kratycznej Niemiec. N a  porządku  
oz enpym  by ła  kwestja  rozwiązania  
partji.

P o  ożyw ionej dyskusji przyjęta  
została rezolucja, w  ktnrej naczelny  
koTiitet wyraża  sw ą  zgodę  na utwo­
rzenie partji pa i*twowosoi Rzeszy,  
oada jąc  now em u  stronnictwu swój  
aparat do rozporządzenia

Rozw iązana  dziś partja dem os li­
tyczna powstała w  bstopadzie Q !8 
•oku natychmiast po klęsce na fron­
cie, W  ow ym  czasie i adne inne 
stronnictwo m : liczyło tylu w yb it ­
nych ludzi, c *  niemiecka partja d e ­
mokratyczna. Należeli  do niej m m. 
prof M a x  W e b e r ,  twórca konstytu­
cji weimarsk-ej, prof. H ugo  Preiss, 
Fryderyk  Naum an, VI aicer Rathe-  
nau, pubucysc: tej miary co T e o d o r  
W o lf ,  późniejszy pre: es L anku R ze ­
szy dr. Schacht, hr, Montgelas, prof. 
M eiueck , H an s  Delbriick.

< wejmarskiej konstytuancie w  
roku 1919 demokraci posiadali >5 
g ło ió w ,  lecz już podczas w ybo rów  
do  p ierwszego  Reichstagu po woj

nie w  roku 1920 spadła  ilość ich 
m andatów  do 40. R ó w m eż  podczas  
w y b o ró w  w  roku 1924 part'a d em o ­
kratyczna nie zdoła ła  pow iększyć  
liczby swych  członków, O dwrotn ie ,  
podczas w y b o ró w  tych spadła  licz­
ba  i jei m andatów  do liczby 28, a 
podczas  drugich w y bo ru w , w y w o ła ­
nych rozwiązaniem  Reichstagu, licz­
ba ta podniosła się za ledwie o 4, w y ­
nosząc 32 posłów .

W  roku 1924 przyszło do  p ie rw ­
szej scysji w parti z ol izji „ loso ­
wani i w  sprawie w yw łaszczen ia  
byłych książęcych d o m ó w  panu ją ­
cych. Z  partji wystąpił w ów czas  
m. ifl. również prezydent Banku  
Rzeszy Schacht. W ybory  w  r. 1928 
ujawndy dalszy u paaek  partji Lista  
demokratyczna, która przy w y b o ­
rach do konstytuanty rozporządzała  
3 miljonam' g łesow , w  roku 1928 
ma zaledwie półtora miliona, rlosć 
posłów  wynosi i 23

Kryzys partu u jawnił się jaskra­
wo, gdy przed parom a laty partje  
zaczęły opuszczać tak wybrnie -ed- 
nostki, jak były  prezydent Badenji  
dr. Hellpach i były  prezydent O l -  
denburgji 1 antzen.

Ptryjaztł francuskich 
ministrów.

W A R S Z A W A , 30.VII. (Pat ).  Dziś  
rano o gndzm e .05 przyjechał dc  
W a rs z a w y  francuski minister robót  
publicznych Pernot z zoną. Razem  
z rmnistrem francuskim przybyli z 
Poznania  am basador francuski L a -  
rcche i minister komunikami Kiihn. 
Ministrowi Pernot towarzyszy se ­
kretarz osobisty Leba lle .  N a  d w o r ­
cu witali przybyłych wiceminister 
kom unikac}1 idź. Czapski i w c e m i -  
r.ister robót publicznych G ó rsk . w 
otoczeniu wyższych  urzędników  M i ­
nisterstwa S p raw  Zagran icznych,  
Kom unikacji Robot  Publicznych. 

W A R S Z A W A ,  30,7. (Pat). W
dniu dzisiejszym p rzyby ł z P o zn a ­
nia samolotem francuski rr. ni ster 
lotnictwa Eynac. Ministra francu­
skiego powitał p minister komuni • 
kacji inż. Kiihn.

Zmiany w stawkach celnych 
na produkty rclne.

W A R S Z A W A ,  307. (Pat). K o ­
mitet Ekonom iczny Ministrów  p o ­
stanowił w  dniach ostatnich w p ro ­
wadzić  w  życie zmiany w  o b o w ią ­
zujących obecnie stawkach celnych  
na produkty »-olne. Zosta ły  m ano-  
wicie podw yższone  cla p rzyw ozow e  
na pszenicę, mąkę pszenną, kaszę, 
smalec oraz słoninę do wysokości: 
I7V2 zł. za i 00 kilo pszenicy, 25 ‘/2 
zł. za 100 k -,o maki pszennej, 24 zł. 
za 100 kilo kasz osobno  n iewy-  
mienionych w  taryfie celnej, 100 zł. 
za 1U0 kiio smalcu, 80 zł. za 100 ki­
lo słoniny świeżej i 120 zł. za 100 
kilo w ędzone j i fabrykowanej. O d ­
nośne rozporządzenie, już og łoszo ­
ne w Nr. 53 „Dziennica U s ta w "  
wchodzi w  życie z dniem 1-go  sierp­
nia.

Zwycięstwo konserwatystów 
w Kanadzie.

O T T A W A .  30.7. (Pat ) .  Przy w y ­
bo jach  do  parlamentu konserwaty ­
ści uzyskali 136 m andatów , l.bera-  
łow ie  85, inne zaś par*ie trzydzieści 
ki'ka m andatów. W  ten spos >b kon ­
serwatyści, ’ uzyskawszy  14 m an da ­
tów więcej, aniżeli wszystkie inne  
partje wzięte razem ,' posiadaią  a b ­
solutną większos

Kons*ei nacia w Londynie.
L O N D Y N .  30.V1I. (Pat). W yn ik i

w y b o ró w  w  Kanadzie , które sp o w o ­
dow a ły  upadek  rządu M ackenzie  
K in gą ,będącego  zwolenrik iem  uprzy­
w i le jow ać  W ie lk ie j  Brytanji, dały  
absolutną w iększość  zwolennikom  
skrajnego nacionahzmu, h o łd u j e  
zasadzie „Canada first", w y w o w a ły  
w  Londyn ie  konsternację.

W y n ik  ten rest c osem, w ym ie ­
rzonym przeciwko propagandzie  s a ­
mowystarczalności imperjalnej, co 
zw łaszcza  obecnie j"st  jasne, gdyż  
now y  rząd K an ad y  będzie  decydu ­
jącym czynnikiem ze 6trony domi-  
n jćw  na wrześniowej kon ferener  
dominjalnej w  Londyn ie  Jui dzisiaj 
można p rzew idyw ać , że K an ad a  i 
P o łudn iow a  A fry k a  wystąp ią  z pro­
gram em  większej jeszcze niezależ­
ności domin>ów od Londynu , co 
rów na  się faktycznie zupełnej ich 
n iepod leg łość

Zbiegowie z Włoch
C H A M B E R Y .  30.7. (Pat). „I l « v a « “

7 robotników włoskich, usiłu.ących  
nielegalnie przejść granicę . francu­
ską wpobli.iu Dessan, było  ostrze­
liwanych przez w ło s a c h  karabinie­
rów. Podczas ucieczk |eden z.e zb ie ­
g ó w ,  poślizgnąwszy się, upadł z du. 
ż<ej wybokosci i odniósł ciężŁ ie rany.

Pocztowiec komunistą.
B U K A R E S Z T ,  30.7. (Pat). A r e ­

sztowano tu funkcjonariusza poczty  
Stancewa, który pośredniczył w  w y ­
mianie korespondencji między cent­
ralą komunistyczną w Berlinie a kur- 
jerem komunistycznym i w  Buka ­
reszcie. V l idom ość , iakoby Stan- 
cew  m ał wejść w  posiadanie stanu 
linii telegraficznych i telefonicznych, 
jest bezpodstawna.

Przygoda Motyki 
na Giewo.ic:e.

ZAiKiMHNK, 30.VII. (Pat). Znany nar- 
ciaiz i lekkoatleta Leonard Motyka wybrał 
sio we wtorek po -południiu na północną 
ścianę (iitrwontu, na szczyt do Krzyża i do­
stał się w tak nic-bozpieczne miejsce, że nie 
móył wyruszyć ani wtyk ani naprzód.

Miarą niebezpieczeństwu może być to, 
że wezwane pogotowie tatrzańskir w licz­
bie 5 osób nie .mogło do niego dotrzeć i zmu 
szone było wrócić do Zakopanego po liny.
■1*0 powrocie, po żmudnem wspinaniu się 
przy pomocy haków i lin, udało się wreszcie

Stanowisko „krikszczionićw" w stosunku1
do Polski.

„M em . D am pfboot ' zamieszczŁ 
w yw iad , udzielony przez b. premje- 
ra lit. i w y ł  tnegc działacza z r artji 
„krikszcziomów* T u m en asa  (obec­
nie prezesa centrum katolickiego w  
L.iiwie) w  sprawie  stanów,-tka „kriksz­
cz iom ów " w zg lędem  Polski. V  yw iad  
ten, przedrukow any z żydow sk iego  
„ V o ’ksbiatt“ , poda jem y poniżei w 
streszczeniu:

K w e s t a  izolacji L itw y  od Polski 
nie oow inna  być pode jm ow an a  przez  
Litw inów , L itw ę  napad ła  bow iem

pierwsza Polska. W  kwestii w ileń ­
skiej popełń, ł rząd litewsk- fiilka 
b łęd ó w  i długi czas nie w yzysk iw a ł  
wszystkich m o ^ w o ś c i .  L itw a  musi 
byc  uzbrojona, ażeby, w  razie e w e n ­
tualnego konfliktu zbrojnego, w y z y ­
skać sj-tuację. G ospodarcza  i kultu­
ralna zolacjt W i in a  o c  ' L itw y  nie 
jeśt dla L itw y  pożądana. L itw a  nie 
pow inna  jednak porzucać sw ego  
dotychczasowego  negatyw nego  sta­
now iska  w zg lędem  Polski.

Eclra banicji Woldemaresa.

M*>1 yCt o godz in ie  2>-tj 
n i e h e z p i e r z i u - y o  m i e j s c a .

rano wydostać

L O N D Y N .  30.VII (Pat). „T im es"
w  artykule wstępnym  pisze m. in.: 
N ie  należy się dziwić iz rząd litew­
ski uznał za konieczne zesłać \Yol- 
demarasa. Jego upór w  utrzjunywa- 
mu Litwy w  stanie wo jny  z Poiską  
w  ciągu szeregu lat, a nawet i te­

raz utrudnia Drzywrócenie normal­
nych stosunków  między temi d w o ­
ma krajami. W  każdym  razie— pisze 
dzienn:k — usunięcie W o ld e m a ra »a  
będ/ie rriało tę praktyczną ko-zysć, 
iż p o p r a w  s y tu a c ę  L itw y  na Tere­
nie m iędzynarodowym . t

Międzynarodowa manifestacja pacyfistyczna.
W Y S T R U Ć ,  30-V I I  ( Ą.te).—  M ię ­

d zyn arodow a  demonstracja przeciw-  
wojennu zakończyła się uroczystą  
akadem ią  pod  go łem  niebem przy  
świetle lam pionów  i pochodni, jak o  
pierwszy m ów ca  wy stąpił członek rady  
państwa Larsen, kto.y oświadczył, z»- 
nacjonal ści rremieccy chcą rozpę ­
tać n ow ą  we nę z pow odu  granic 
wyznaczonych przez traktat wersa l­
ski. Cała dem okracja  na czele z soc­
jalistami musi sie przeciwstawić tym 
woj innym  zamiarom. <

■ W .cep rezes  senatu gdańskiego  
Geh l podkreślił w  sw em  przem ó­
wieniu. że N iem cy nie zysitali r.ic 
na wojnie lecz przeciwnie bardzo  
dużo stracili Pr.usy W sch o d n ie  sta­
ły sie w yspą. ^k samo Gdańsk ,  
który jest pozbaw iony  środków  
egzystencji. G dańsk  musi osiągnąć  
porozumienie z Pelską, i socjaliści 
gdańscy wierzą, że ' ' I  S  pom oże im 
w  tych usiłowaniach.

P o w n an a  burzliwemi ok s skami 
seuatorka Kluszyńska. ape low a ła  do  
zebranych, aby  nie daii się uwieść

n am ow om  nacjonalistów wytrwale  
dązyl' do w za  em nego  porozumienia  

Członek  zarządu nierrueckiej soc- 
jal-demokracji Krispien podkreślił w  
swem  przemówieniu, ■ że socjaliści 
są p rzec iwn1 wszelkim ogranicze­
niom celnym, które pow odu ją  d ro ­
żyznę i bezrobocie, tak ‘ dotkliwie  
da ią re  się we znaki N iem com  Soc ­
ja iści są d latego właśnie gorącym, 
zwolennikami zawnrcia um ów  hand ­
lowych z Daóstwam ’ sąsiedniemi.

Przedstawiciel socjahstów " n n -  
cuskich Th ibaut wystąpił ostro p rze ­
ciwko szowinistycznej pclityce, u- 
prawianej na wschodzie  E.uropy i 
ape low a ł do socjalisto y niemieckich, 
aby mniej mówili o gramcach, w ię-  
cuj o sprawach gospo Jarczycti i 
wzajerrnern porozumieniu I aby  nie 
zwracał uwugi n «  sztucznie w y w c -  
ły\ an t  zajścia graniczne. *

^  podobnym  duchu przem awiał  
przedstawimel Szwecji N iUon , ,po- 
czem po odśpiewaniu  pieśni socia'i- 
stycznych zjazd rozwiązano.

i _

Wciąż korytarz pomorski.
P A R Y Ż ,  30YTI. ( P a t . ) . - W  d rp e

szy, datowanej z G en ew y ,  dziennik  
„l‘O e u v re “ om aw ia  wrażenie, w y ­
w o łane  tam artykułami pew nych  
o rganów  prasy niemieckiei, które 
od czasu ew akurc ji  Nadrenii p rzy ­
bra ły  tam ton sim.e zatrważający. 
M iędzy  innemi dziennik „Koelm sche  
Z tg . "  pisze ze zw yk łą  zaciekło-cią, 
że żąda  rewizji traktatu werseisk.e-  
go, a między innemi zniesienia k o ­
rytarza polskiego. P ism o to orw iad -  
cza, że po  rozwiązań y zagadnienia  
Nadren ji kwestja  1 granrcy polsko-  
niemieckiej pow inna  stać się g- >w- 
nym przed miotem polityki europej­

skiej. O k u pac ja  Nadrenji była sama  
prze nię ziawi >kiem czasowem . któ­
re m ogło  przestać istnieć z dnia na 
dzień, w Ów c z ł j  gdy granica nie­
m iecko-polska stanowi element d e ­
finitywny, ' zmianom uluguc nie m o­
gący. W e d łu g  panującej *w  G e n e ­
w ie  opin ji ' ; niema żadnych seans, 
abv  artękuły tego rodzaju mogły  
w yw rzeć  gdz.ekolw iek sKutek, w ’a- 
dom o bow iem  jest doskonale, ze 
Polska  nigdy me zgodzi się na 
zmianę swych granic. N iem cy w ie ­
dzą o tem i p row adzona  w  danej  
chwili przez n’ch akcja jest p r a w ­
dz iwą o fenzyw ą  przeciw  pokojowi.

Stanowisko Baidwina w partji korrserwatywne-i
zachwiane.

L O N D Y N ,  ( A T E ) .  „Daily H e ra łd “
ogłasza sensacyjną w iadom ość o 
mającej wkrótce nastąpić dymisji 
Baldw ina  ze stanowiska p rzyw ódcy  
partji konserwatywnej. Stanowisko  
Baldw ina  zostało zachw iane w sk u ­
tek rosnącej opozycji ze strony m ag  
natów  prasow j-rh  R o łhermera i Bea-  
verbrocka, którzy odbyli w  ostatnich 
dniach szereg pomnych kor le rency j  
z Ba ldw inem  w ysu w a jąc  cały szereg  
żądań  na’ury zasadniczej. W e d łu g

informacyj „Daily  I i  ra ld ’u'', Bald-  
win nie jest skłonny do zaakcepto­
wali a platformy pc. tycznei opraco ­
wane j przez Rothermera Beaver -  
brocka. W  związku z tem panuje  
przekonanie, ze Ba ldw in  wkrótce  
zmuszony będzie  opuścić 'stanow is ­
ko szefa partji konserwatywnej. Ja­
ko ewentualnych następców  Bald ­
w ina  w  kołach pc tycznych wym ie-  
r .a n  Chamberlaina, oraz byłego mi­
nistra zdrow ia  Neuyilla.

Jak w średniowieczu.
S Z A N G H A J ,  30.VII (Pat). Miasto  

Szang-Sza  zajęte zostało p»-zez o d ­
działy czerwone w  dmu 27 b. m i 
znajduje *uę pod groźbą  zupe łnego  
zniszczenia, Donoszą, iż komuniści 
dom aga ją  się kontrybucji w  w y so ­
kości je d r  ~go miljona dolarów, g ro ­
żąc. że w  razie nieotrzymania tej 
sumy zrównają  nuasio z ziemią. 
U w aża ją ,  iż iest mało p ra w d o p o ­
dobne ,-  aby rząd nacjonalistyczny  
prz'*d”ięwz.ął w związku z terr żą  
daniem  jakiekolwiek kroki. Otrzy -  
manie wiadomości z Szang Sza jest 
utrudnione, niemniej iednak w ia d o ­
mo, że wszyscy cudzoziemcy zostali 
ew akuow an i n& Kanonierkach an­

gielskie- i ame ykańskiej. Pozosta ło  
jedynie 4 czy 5 ciu misjonarzy, któ­
rzy odmówili ustąpienia z posterun­
ków. W e d łu g  informacyj ze źródeł  
japeuskich, konsulat japoński szpi­
tal i 12 budynków , nalecących do  
rządu prowincjonalnego, wszystkie  
budynki misy_ne oraz kościoły zo- 
stały podpa ione  przez oddziały czer­
w one. . Żo łn ie rze  w liczbie 8 tys. 
dopuszcza ją  r 'ę  systematycznych  
grabieży, niszczą mienie rządu  na ­
cjonalistycznego oraz mienie cudzo  
ziem-.ów, d okon yw u ja  licznych egze- 
kucyj n& zamożnych obywate lach  a 
wiele in rych  osbb  biorą ao  niewoli  
w celu uzyskania okupu.

!»z«ir$-Sz3 płomieniach. —  Komuniści wypierają wojska
rządowe.

Z okolic dotkniętych k a ta stro fą  trzęsien ia  ziemi.

Na zdjęciu naszem z Locedon j i  w idz im y przenoszenie trupów* wydobytych  
z pod gruzów zburzonych domów. Popierajcie Ligę Morską

P E K IN ,  30-VII. fPat j .  -  'W ed łu g
ostatnich wiadomości, pochodzących  
z Sztng -Sza ,  wszystkie budynki rzą  
dow e, oraz należące do cudzoziem-  
c iw  stcią w ogniu lub zostały zn-sz- 
czone. Oszczędzono  jedynie  gmach  
poczty, oraz szpita'

M iasto jest dotychczas ob,ęte

płomieniami. G rab ieże  t-waiz Bu- 
dynk. towarzystw  Standart Oi) 
T e x a s  O il  zostały zrównane z zie- 
m ą Brat gubernator", oraz szereg  
funlcejona-juszy zostało straconych. 
Komuniści wypiera ją  w o jska  rządo ­
w e  w kierunku zachodnim Oicolo  
10 tys. m ieszkańców miasta zbiegło

Mussolini fiński, p rzyw ódca  lappow ców , Kos- 
sola, ictó ry wykazuje  uderzające podob ieństwo  
do „II D ucc " ,  zarówno pod  w zg lędem  \yoli 

jak pozy.

Długi zagraniczne Poiski 
w dniu 1-go iipca r. b.

N a  podstaw ie  spraw ozdan ie  k o ­
misji koatroli d ługów  p ań stw ow ych  
zadłużenie Państw a  Polsiciego z a ­
granicą było następuiące; w A m e ­
ryce 6°/0 poż dolar 1°20 r. —
19.5/4.500 -aol., 8°/o poż. Diilona  
1925 r. —  27.300.000 doi., 7 %  poz  
s tab . l iz— 55 800.000 doi. i i.dOO.UUOf. 
szt.J skonsolidowane zadłużenie w o ­
bec rzi.du St. /L.j. z doliczeniem za­
ległych odsetek —  209. IbO, 178 doi. 
czyi. ogó iem  31 ! .83-Y578 doiarow  
i 1.800 000 f. szt ; w e  F ran c "  zad łu ­
żenie wynosi I.C72.313 493 fr. fr.; 
w  Angij i  —  4 253 970 f. szt; w e  
W łoszech  —  354.272.000 lir.; w H o -  
landji —  3.417.333 flh.. w  N o r w r -  
g j>—  17.780.000 kor. n. i I 3(2.000 f 
szt.; w  Danj —  376.250 kor. d ; 
w  Szwecji —  6.370.790 kor. szw. 
i 4.650 000 doi .; w  Szwajcarji —  
78.750. fr. szw.; w  Czecnosłowacji  —  
17.100 fr. szw. oraz w Austrji —  
335.000 szyi. austr.

Poseł Grynbaum o horosko­
pach i taktyce wyborczej Ży­

dów.
'  W  rozm ow .e  z dziennikarzem  

poseł G rynbaum  dał wyraz ’ swej  
opinji o taktyce wyborcze j Ż y d ó w  
przy przyszłych wyborach  se jm o­
w ych  Cytu jem y z tej rozm owy te 
miejsca, które m ogą zainteresować  
naszych czytelników.

O  bloku w yborczym  i plat­
formie wyborczej — pow .edz ia ł pan  
G rynbaum  —  ani m ys^n o ,  ani m ó ­
w iono W  chwili, gdy  zdaw a ło  się, 
że sejm zostanie rozwiązany, rozg lą ­
dano  się w sytuacji, lecz w ooec  t e ­
go, że niema pewności, iż sejm b ę ­
dzie rozwiązany tak samo, -ak nie­
ma pewności, że zostanie, urw ano  
wszelkie rozm owy na ten temat 
Prócz tego nie mieliśmy czasu na  
rozmyi ania i rozm owy, gdyż  b y ­
liśmy zajęć w yboram i uzupełniają-  
cemi, któreśmy traktowali jako eks ­
peryment. Z  w y b c o w  tych w ysn u ­
li :my nader c iekaw e  wnioski. U s ta ­
liliśmy mianowicie, że stronnictwa  
żydowskie , z którem' szlismy do w y ­
bo rów , nie m ają  wśród  mac ż y d o w ­
skich wielkiego posłuchu i w p łvw u ,

- W  tych okręgach, gdzie mv, sio- 
niści, prowadziliśmy w y b o r y ,  potra­
filiśmy wzbudźrć aktywność  w y b o r ­
czą w rród  mas żydowskich, skon- 
centrov ać ich u w agę  i m  tych w y ­
borach i pociągnąć ich za naszerr ■ 
hasłami. W  tych okręgach  zaś, gdzie  
prowadziły  w ybory  stronnictwa so ­
jusznicze, masy zostały obojętne.  
Stronnictwa te nie potrafiły nawet  
D o p r o w a d z i ć  kam pan j1 wyhorczej.  
Folkicci nawet przestraszyli się w y ­
b o r ó w  i z r w c z a s u  się z nich w y ­
cofali.

N ss i  sojuszr>'cv diałorusini pra­
w ie  nic już me mają do p o w ie d ze ­
nia w  okręgach białoruskich. T o  sa ­
mo datyczy grupy ukraińskiej z za ­
boru rosyjskiego, kióra szla z nami
w  bloku w latach 1922 i 1928.

Z  tego trzeba ciągnąć w m o-  
sk.. N ie  trzeba zaporr.mL^ ie ilość 
m andatów które Ż yd z i  m ogą  przy  
nowych w yborach  otrzymać, będzie  
tak ograniczona że podział ich po ­
między stronnictwarm żydowskiem u  
k.óre do b loku ew ertua ln ego  w e j ­
dą, będzie zadaniem  trudnem, po-  
dobnem  do zadania rozwiązania  
kwadratury koła.

Pose ł  G rynbaum  w y p o w iad a  się 
wkońcu —  aczkciw iek nic bardzo  
wyraźnie, za blokiem z mnieiszościa- 
mi p rzyczem do bloku ze strony 
Z y d o w  mają wejść  wyłącznie s.o- 
niści.
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Cuc^y milTamfcą.
( Korespondencja własna).

L o n d y n ,  w lipcu 1930 r.
Chłodno!... Upały minęły (może 

już dla wysp tutejszych bezpowrotnie) 
z nastaniem week-endu niema już zby 
tniego przepełnienia na kolejach i 
statkach, na plażach jest luźno. Przed 
kilku dopiero tygodniami londyńczy- 
cy dumni by li ze „sw eg o “  słońca, któ­
re w tym roku świeciło najdłużej od 
niepamiętnych czasów nad szarem 
miastem, w iecznie w mgłę spowiłem, 
—  dziś budzą się już nastroje jesien­
ne: stale pochmurno i deszcze, rzekł­
byś, lato już minęło.

W ogó le  w Londyn ie  nic się nie cłze- 
je. Ogórki... Lecz w  świecie naukowo- 
literackim nastąpił nagły w trząś „D u ­
chy nad T am izą !“  Nie są to rzeczy no­
we. Duchy nad Londynem, jeśli w ie ­
rzyć  spirytystom, krążą stale, lecz 
trzy wydarzenia ostatniej doby zna­
komicie przyczyn iły  się do zwrócenia 
uwag i w ie lom il jonowe j „op in j i  pub­
l iczne j1 'na nadprzyrodzone zjawiska. 
Są niemi: zgon (a właściwie —  „p r z e j ­
ście w zaśw iaty") sira Arthura Conan- 
D oyle  a, masowy seans jasnowidzącej 
spirytystki Estelli Roberte w g iganty­
cznym  Albert Hallu wobec 10 tysięcy 
spragnionych nadprzyrodzonych sen- 
sacyj w idzów  i wreszcie głośny proces 
sp iry tys ty czny "  w  sprawie spadku po 
doktorze Abrahamie Wallace.
Przed trybunałem londyńskim de f i­
lowa ły  w  ciągu kilku dni jeśli nie du­
chy lub inne nieziemskie z jawy, to w 
każdym  razie osoby, które najzupeł­
niej serjo zeznawały wobec sądu o 
swych rozmowach ze zmarłymi w 
trakcie seansów spirytj stycznych, o 
„w skazów kach ",  o trzym ywanych  z za 
świata i t. p. W  krzyżow ym  ogniu p y ­
tań z najpoważniejszą miną rozpra­
wiano o tern, jak ten lub inny duch re- 
agowmł na takie lub inne posunięcie. 
N iew ie le  jeszcze brakowało, by sąd 
zawezwał w charakterze świadka któ­

rąkolw iek z owych  zjaw, figurujących 
w procesie. Sprawa testamentu dr. 
W a lla ce ‘a nie jest zbyt skom p likowa­
na. Zmarły przed 'rokiem lekarz był 
zapalonym spirytystą; łączyły go 
przy jazne stosunki z przodującymi 
spirytystami —  sir O liyerem  Lodgem  
i Conan Doylem. Dr. W allace  l iczy ł 
lat 81, gdy umarł, zapisując cały swój
—  dość pokaźny —  majątek na doży- 
wocie swej gospodyni, pani Perkins. 
Syn i córka zmarłego wystąpili do są­
du o obalenie testamentu, jako  spo­
rządzonego w okresie pewnego zamro 
czenia umysłowego, czego dowodem  
służyć m iał pociąg doktora do spiry­
tyzmu. Pani Perkins była czynną u- 
czestniczką seansów, a majątek przy- 
padł jej w  udziale jakoby z polecenia 
zmarłej przed wielu laty małżonki dr. 
W a l la ce a .  Jak twerdzi spadkobier 
czyni, duch doktorowej z jaw ia ł się 
wielokrotnie, zalecając staruszkowd 
sporządzenie aktu ostatniej woli w 
tym  właśnie sensie. A  co już jest n a j ­
bardzie j w tej sprawie osobliwe, to że 
cały szeTeg świadków, ludzi z w y k ­
ształceniem i o poważnem stanowisku 
społecznem, potw ierdz ił  wobec sądu 
zeznania pani Perkins, oświadczając, 
że nieboszczyk był n iewątp liw ie  w 
pełni sił umysłów., gdy w  ten a nie w 
inny sposób wyraził swą ostatnią w o ­
lę. Sędziowie, adwokaci, św iadkowie
— o niczem iinnem nie rozpraw ia ją  
teraz, jeno o duchach, o seansach, nie- 
djach i spirytyzmie.

Polemika na temat duchów jest w 
pełni. Sympatje zaś „przeciętnego A n ­
g l ik a "  są wyraźn ie po stronie spiryty- 
stów. Pom im o bowiem  swego prakty- 
cyzmu, osławionej z imnej krw i i „bra  
ku n e rw ó w "  Anglik  gustuje w  rze­
czach nadprzyrodzonych i go tów  jest 
złożyć hołd nowem u kierunkowi 
puzagrobowości. L .  H.

„Tinses" o Paneuropia.:
Nowojorsk i , ^ im e s "  w Artykule 

p. t. „U n ja  europejska na raty" 
om aw ia jąc  m em orandum  Lmanda  
w spraw ie  Panueropy  zastanawia  
« .ę  nad spraw ą  czy jest zasadniczo  
potrzebne dla uskutecznieni i p ro ­
pon ow an e j  przez Brianda unp euro-  
pe; sklej aby  oojęła ona odrazu  
wszystkie 26 państw, które francu-  
sk1 minister w maju ub. r. zam osił  
na konferencję  w  tej sprawie?

Su ge row an o  wszakze  nawet —  
'pisze dziennik —  że federacia euro­
pe jska  nie by łaby  zupełna, gdyby  
do oięj nie zaproszono rcwnież R o ­
sji i Turcji. Z  drugiej sirony, ton 
od p o  w  edzi dotychczas otrzymanycn  
nie w ykazu je  jednomyślności p og lą ­
dów , B ezw ątp  en.a, jest to już p e w ­
ną zdobyczą, że p i r s t w a  zgodziły  
s.ę zas ią jć  razem do konferencji, 
m a.ącej przedyskutować problemat,  
który jeszcze p rz td  kilku laty by łby  
uw ażany  za zbyt romantyczny na ­
w et  przez dyskusyjne zebrań e g on 
nazjastów. A le  projektu, klury raz 
wysunięto na foium publiczne, nu. 
da się już dzisiaj usunąć z forum  
dyskusyj publicznych, czy to rządo ­
wych, czy to prywatnych. P ie rw -  
szem jednakże  wiażeniem , jakie  
czynią odpow iedz i otrzymane na 
zaproszeni 5 Brianda, jest to, że o k o ­
ło dwudziestu  narodów  z zapałem  
obstaje przy dwudziestu zasadniczo  
różnych poglądach. Zas ługu je  na 
u w a g ę  sugestia, wysunięta przez  
Austr ję , iż U n ja  Europejska  m oże  
być utworzona, zanim wszystkie na 
rody  do n ej przystąpią.

T o ,  co w iem y o treści o d p o w ie ­

dzi niemieckie’, zdaje  b.ę w sk azy ­
wać, .ż początek taki m ożnaby  zro­
bić w łącza jąc  do  Unji na początek  
Francję. N iem cy, Austrję , Belgję. 
C z e c h o s ło w a c ę  i Szwajcarję . T a k a  
ista założycieli z pewnością  w y g lą ­
da dość p o w a ż n e .  Autom atyczn ie  
przystąpią zapew n e  do  niej: Polska,  
Rum un,a  i Jugosławja, nie można  
bow iem  sobie wyobrazić , aby  te 
trzv p iństwa nie szły ręka w  rękę  
z Francją  Z n aczy ło b y  to zatem, że 
by łaby  to L ig a  Europejska, którrj 
brakow ałoby  'edyn ie  W ło c h  oraz  
m oże Hiszpan,., ,ako aw óch  peństw  
o w iększem  znaczeniu Państw a  
skandynaw sk ie  i Holandia, p ra w d o ­
podobn ie  n.e odm ów iłyby  sw o jego  
udziału w takim europejskim zw iąz ­
ku, do którego N iem cy przyłączają  
się dobrowoln ie .

P rocedura  taka nie jest pozba  
w ioną  precedensu  —  zauw aża  da-  
« ,  dz.ennik —  bow iem  am erykań ­

ska konstytucja federalna w esz ła  w  
rycie  otrzym awszy ratyfikację za ­
ledw ie  9 stanów na 13, które ;«* 
stworzyły. PoJobn .e  i federalne D o -  
minjum K an ad y  i australijski Coca- 
m onwealth  weszły w  życie po p rzy ­
łączeń.u się do nich za ledw ie  częś­
ci ow ych  prowincyj lub stanów, któ­
re później do nich przystąpiły. W y ­
nika z tego, że taka ograniczona  
U n ja  Europejska  by łaby  niemal 
tern łam em .

K ażd ą  kontynentalną organizac­
ję, która obe jm u je  Franc,ę i N ie m ­
cy, można uważać  za ogo  i c - e j r o  
pejską ak sam o z drugiej strony 
n e można za eu iope jską  uw ażać

K A R T K I  Z P O D R Ó Ż Y .
v.

Pzeszłość i teraźniejszość. —  Paryż wciąż rośnie,— Słówko o zabytkach. 
Wycieczka do Weisalu. —  Pałac 1 park.

Paryż  jest czemś więcej ni/ stoli­
cą Europy. est on dzisiaj konspek ­
tem kultury europejskiej daw ne j  
i w spółczesnej. K ated ra  Notre  D a ­
m ę— to jakby  symbol, nalwyższy w y  
kwit tej daw ne j kultury, w ieża  Ei- 
fel —  to znowu czasy obecne< w iek  
w y bu ja łe go  przem ysłu  i handlu, i e 
dw ie  budow le  pog lądow o , choć m o ­
że w  sposob UDroszczony nieco p o ­
zw a la ją  ię zorjentowac w  struktu­
rze miasta O czyw iśc ie— jeżeli cho­
dzi o zabytki średniowiecza —  to 
gros ich zna jdu :e się poza Parysem ,  
w  m.astdch środkowe j  i południowej  
Francji, w  Chartres, [  aurs, Reims  
i w ielu nnych sędziwych grodach.  
N ie  ustępuią Qne pomnikom śred­
n iowiecza w  Paryżu, d a znaw cy  i 
badacza  częstokroć c iekawsze  są 
m oże n.ż to, co ma nad ekwaną,
jednakow o^  l a i k o w i  zac. owany  do  
dz ii  dniŁ stary Paryż  wystarcza w  
zupełności, aby  zorjentowac się w  

-charakterze przeszło ici, odciętej od  
now ych  czasów  mieczem Rewoluc ji  
Francuskiej. Jak się rzekło, spełnia  
on  doskonale rolę konspektu, treś­
c iw ego  skroiu. W idzi s.ę tu rzeczy naj­
bardziej typow e  w orygm ale  albo  
w  kopjach, jak  naprzykład  w  m u­
zeum  T rocadero ,  gdzie zgrom adzo ­
ne są deskonałe  od lew y  starei rzeź­
b y  kościelnej, portalów świątyń sred- 
niow ecznych wielkości naturalnej, 
sarko fagów  etc., s łowem  tego wszyst­
kiego, czem chlubi s ę Francja w

zakresie sztuk plastycznych. W  Cltś, 
czyli starem mieście, ujętem z obu  
stron rozwid lem em  Sekw any , zacho­
w a ły  się jeszcze uliczki p lace nie­
zmienione buda; od  trzech w ieków ,  
wąskie, pustfe, pokryte patyną d aw -  
□osri.

A le  juz i tutaj dociera n o w y  P a ­
ryż, opancerzony w  żelazo i beton. 
Rozrastające sir arterje w spó łcze ­
snego życia, napotykając na swej  

drodze te dostojne, ale ciasne za ­
ułki, tamuiace tętno ruchu uliczne­
go, rozsadzają i burzą zawalidróg  
Staroświeckie kamieniczki z w ąs -  
kiemi trzyokienremi faSndariu gm ą  
jedna  po drugiej. K iof muraiza w y ­
p ruw a  je z cal.zny sąsiednich b lo ­
ków , wykorzenia  do fundam entów,  
a na tern mie tcu zak łada  a ię tro- 
tuar, a lbo  podw alinę  nowoczesnego  
dom u tow arow ego . Ż y c ie  idzie na ­
przód, po  trupach przeszłości. M o zę  
za at kilkadziesiąt ze starego P  iry- 
ża pozostaną  tylko pałace i kościo­
ły, jako pamiątki przeszłości, jako  
w v »p y  oblane dooko ła  spienionem  
morzem nowoc/ernych ulic. Bo  gdy  
się patrzy na prze -ełnione ludzn.i 
u'ice śródmieścia, pęka jące  nie­
mal od nagrom adza > ch tow arów  
w ystaw y  sklepów. 'Ocnaje się w ra -  
żen :a, ze tu rrimo roz egłości miasta, 
w c  ąż leszcze jest za ciasno. T o w a r  
w ysypu je  się ze sk lepów  na chod ­
niki, zapełn ia kosze i pudła  < a łem : 
stosarnh T o  samo w  wielkich m a g a ­

żadnej organizacji, któ-aby me o b e j ­
m ow a ła  i Francji i N iemiec. O czy ­
wiście, m oże się zdarzyć organizacja  
o n.ewieikiem znaczę ■ u, do której 
przystąp, ą i Paryż  i Berl.n, a 
państwa inne nieco p-iznirj się 
do niej przyłączą. Szczegól­
niej niemożliwe jest wyobrazić; 
tobie, aby  łochy odm ówiły  przy­
łączenia się do federacji, do której 
należy ich sojusznik z czasów przed  
wojennych  i ich sojusznik z czasów  
wojny.

tego wszystkiego w yn ika  —  
ko tezy dziennik, —  że w p ro w a d z e ­
nie v/ żvci_: Federacji Europejskiej 
nie będzie przedstawia ło  wiele w ię -  
cei trudno>.:i„ czy to na w ypaJek  
rozpoczęcia iej tylko z kilku człon­
kami, czy ttż z wszystkiemi państ­
wam i europejskiemi. W  każdym  ra ­
zie należeć do tej un ,i muszą dw ie  
nadajace jej życie, bliźniacze siły: 
Francja i Niemcy.
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Komitet wykonawczy organi­
zacji międzynarodowej współ­

pracy umysłowej.
G E N E W A ,  29-VII. (P a t ) .—  O b ra ­

dująca m iędzynarodow a komisja dla  
spraw  współpracy um ysłowej za ­
kończyła badan ie  sprawozdania, 
specja lnego komitetu w  .spraw ie  
program u działalności i organizacji 
m iędzynarodow ej wspó łp racy  umy­
s łowej. Kom isia  m ianowała  człon­
k ó w  stałego komitetu w y k o r a w -  
czego, którzy w  okresach Dorr.ię- 
dzy sesjami komisji mają  dozoro ­
wać i k ierować rozwojem  m iędzy­
narodow ej wspó łp racy  umysłowej.  
O o  komitetu tego zostali wybrzmi 
p. Sl< ładow ska  Curie, G ilbe r i -M ur -  
ray, Pain leve i Rocco.

G E N E W A , 30.V II .  (Pat). Rozpo­
częły  się dziś obrady m iędzynarodo­
wej k om L j i  współpracy intelektual­
nej. P rzewodn iczącym  został obrany 
p. Gilbert Murray (Anglja ).

— o —

Oburzający wybryk Niemca 
gdańskiego.

H E L .  29-7. (Pat). W czora j ,  w
dniu wielkich uroczystości zakoń­
czenia tygodnia portowego, imały  
miejsce oburzające wybryki p e w n e ­
go  N iem ca z G dańska , nazwiskiem  
Pau l M oskop , kt >ry do puszki, sto­
jącej przy kościeie, zamiast monety  
strzepnął demonstracyjnie popió ł ze 
sw ego  cygara, używ a jąc  przytem  
pod  adresem  Polski n ieparlam en­
tarnych zwrotów.

G d y  publiczność za reagow a ła  z 
oburzeniem, M o sk o p  zaczął uciekać  
w .tronę lasu, gdzie go  zatrzymał  
policjant i odp row adz i ł  na poste­
runek.

K om endant posterunku, po  spi­
saniu protokołu, natychm.ast sk o ­
m unikował się z prokuratorem i na  
podataw ie  art. 155 1 360 § L I  odda ł  
M oskopa  jako obcokra jow ca  do d y ­
spozycji sędz iego  ś ledczego w  
Pucku.

Aresztowanie członków 
Ukraińskiej Org. Wojskowej.

S T A N IS Ł A W Ó W , 3G.VII. (Pat). 
W  dniu 29 b. m po połnocy p rzy ­
chwycono w Ko łom yi Konstantego 
łiielskiego, ucznia 8 4dasy g im naz­
jum  ruskiego i Alartę Kuzmę, która 
była *w ubraniu męskiem, w- trakcie 
Tozlepiania na murach egzemplarzy 
„Surm y",  organu bo jowego  U. O. W . 
U aresztowanych znaleziono 10 eg ­
zem plarzy tytu łowej stronicy tego 
wydawnictwa oraz trzy  całe egzem ­
plarze ze stycznia, lutego i marca. 
W  związku z tern przeprowadzono 
rew iz ję  i aresztowano 6 dalszych 
członków  tej organizacji.

zynach, które co p ra w a a  n ieztw sze  
anektują dla swych  potrzeb trotua- 
ry, ale też wewnątrz zapchane są 
towarem  ocT piwnic do  najwyższych  
piętr. Jakież pokusy  czyhają tam  
na każdym  kroku na płeć piękną  
Kobieto, puchu marny, to przecież  
dla cieoie te zbytkow ne  stro e, o- 
krycia ■ perfumy, i biżuteria, i cac­
ka najwymyślniejsze i wszystka ta 
.m arność  nad marność .&ml“ m am ią ­
ca oczy. podniecająca żądzę  użycia, 
mieniąca się tęczowem i barwami,  
pachnąca... D la  ciebie, wietrzną isto­
to, zgrom adzone zostało w  tem mie­
ście, jak na wielkim jarmarku w szy ­
stko, co tylko talent artysty, m ozg  
w ynalazcy  1 p izedc ębiorczoąt prze­
m ys łow ca  wzięte razem stworzyć  
mogą. W szys tk o  tu m ożna mieć, 
jeśh się m a pieniądze P o tęga  m a ­
m ony unosi się tu nad żyriern, iak  
chyba nigdzie. M ia łem  sporo cza­
su, aby  przyjrzeć się temu jarmar-  
ko wi luksus >w, i uczyniłem m«*l an- 
cholijne spostrzeżenie, iż czas to 
pieni adz, za który nic kupić nie 
mc, na

P o  paru tygodm ow ym  pobycie  w  
.now ożytnym  Babilon e “ człowiek  
'ak gd yby  przesyca się widzianemu 
cudami, a raczej nerwy mu się przy­
tępiają, wrażliwość psychiczna |ak- 
g d yby  i ’e znieczula, zmni-Lsza się 
coraz bardzii j zdolność do b e z p o ­
średniej reakrji na bodźce  zewnętrz ­
ne —  i w y d a je  się w  takim stanie 
ducha, że od.ącł trudno będzie  o 
silniejsze wzruszen ie  estetyczne.

w  term  b łędnem  mniemaniu p o ­
zostaje p izybysz  dopóty, dopóki  
nie przekona się, że Paryż  t o  je ­
szcze nie W 8 7 .y s tk o , że naprzykład  
o 20 kilometrów dalej znajduje się

Drzewo sowieckie nie będzie wyładowane
w Ameryce.

N O W I lO R K ,  30.VII. (Pat). W  . tkom będzie wzbronione wyładowa- 
drodze do  Now ego  Yorku znajduje nie ładunku, podobnie jak to było o- 
się jeszcze kiika statków z ładunkiem negdaj z 2 statkami, w iozącem i taki 
drzewa, pochodzącego z Rosji. Jest łaaunek. 
wielce prawdopodobne, że i tym sla-

Na?ad bandycki na wilz pocztowy.
Sprawcami napaó: są ciJm kowie U.G.W.

L W O W .  30.VII. (Pat.). Dziś koło  
godz, 12.30 między stacią Bóbrka-  
Chleb  owice a miastem Bobrka  do- 
kon ano napadu  rabu n k ow ego  na 
w óz  pocztowy, w iozący  pieniądze  
do urzędu pocztow ego  w  B cb rce  w  
sumie 55 tys. zł. w  bilonie i b an k n o ­
tach. Bandyci zabrali 26 tys. zł. w  
gotowce. Jeden z bandytów  pod-  
czaa pościgu został zabity.

Jak stw.ercłzono, jest to abso l­
went gimnazjalny nazwiskiem G r z e ­
gorz Pisecki, członek ukraińskiego  
„P iasta "  oraz cz*onek L . O . W .  Przy  
trupie znaleziono 5 tys. zł., pccho

dzacych z rabunku. Jak stwierdzono,  
v napadzie  brała udziuł „p iątka"  

U .O .W ,  Podczas  pościgu za b an d y ­
tami został ciężko ranny posterun­
k o w y  P .P , M olewski.

Pcsc.ig za bandytami trwa. S p ra w ­
cy ukryli się w  okolicznych lasach. 
Polic ja  przytrzymała 4 ch pode jrza ­
nych o współudzia ł cz łonków  „ P ia ­
sta", którzy byli w pobliżu miejsca  
napadu. W  ob ław ie  bierze udział 
7.5 funkcjonarju jzy P .P . z psem  p o ­
licyjnym. Posterunkow y Józef M o ­
lewski skutkiem odniesionych ran  
zmarł w  szpitalu w  Bóbrce.

Antyreligijne represje w Sowietach.
Podług nadeszłych  do  W iln a  w iadom oś­

ci w  ub iegłym  tygodn iu  w  okręgu  Barano- 
j. it-kirn (i M ińskim  aresztow ano 7 księży. 
W  okręgach  zaś Sam arsk ln  i Saratowskim  
aż 22 duchownych. P om ięd zy  a resztow an y­
m i zna jdu ją  się m iędzy in n ym i: adm in istra­

to r  apostolsk i ks. Bi tryk  i księża h o ra jan  
i E ru jan  (un ic i), o raz ks. P rzegbersk i.

M asow e te areszty nastapily naskutek 
ostrego w ystąp ien ia  duchow ieństw a przeei 
w k o  zatnlejonowninej na szerszą SKaię akc ji 
zw iązku  bezbożn ików .

Angielski sterowiec w podróży 
transatlantyckiej.

L O N D Y N ,  30.VII. (Pat).  Sterowiec R. 100 
wyruszyt z lotniska w  Caridington o godz.
i3.45. Na pokładzie  s terowca znajdują się 44 
osoby, z kltórych 37 należy do załogi. Stero- 
w ieę zabrał zapasy żywnośc i  na a dni. Zapa 
'Sy te ważą 900 ulg.

iSte.rowiec m a dokonać  przelotu nad A t ­
lantykiem d o  Kanady w ciągu 60 godzin.

WiIEiDEN, 30.VII. (Pat). W ed ług  don ie ­
sień z Londynu ,yR. 100'’ obrał następującą 
marszrutę: przez północną Ir landję, na po- 
tudi.ie od p;rzyląd„u Farwwe.ll  (Grenlandja) 
do Belle  Island, -następnie p izez  Labrador 
do  rzek i St. Lorenc. Na pok ładzie  znajdują 
się, prócz 37 osób -załogi, 2 o f ic e row ie  m a ­
rynarki, jako  obs-erwatorzy. Statek zaopa­
trzony  jest w  nadawczą i odbiorczą stację 
ra d jo w ą  na k ró tk ie  i dtug.ę fale. Zna jdu ją­
ca się na pokładzie  żywność  wystarcza na 
p ięć  dni.

LONDYiN, 30.VII. (Pat).  Sterów ec R. 100 
który  wyruszył z lotniska Cardingłon do lo ­
tu nad At lantykiem do K an ad y  w czo ra j  o g.
3.45, kontynuuje  lot w  dobrych warunkach.

iNa pokładzie  sterowca znajdują się 4 ł  
osoby, z których 37 należy do załogi. Ste- 
.rowieć izabral zapasy żywności na 5 dni. 
Sterowiec m a  dokonać przelotu w  ciągu 60 
godzin.

Jak przypuszcza ją  d-oleci on do Kanady 
jutro o gudzinie 8-ej -wieczorem według 
czasu Greenwich, jeże l i  zaś warunki a tm o ­
sferyczne będą w dalszym ciągu tak pom y- 
Iślne, jak  dotychczas, ito m oż l iw e  jest, że d o ­
trze on do cału sw e j  pod róży  o 4 godziny  
wcześnie j,  niż to byto przewidziane. W  p o ­
łudnie sterowiec zna jdowa ł się pod 54° 40' 
północne j długości i 39° 20' szerokości za­
chodniej.

Nowy typ hydroplanu.
R Z Y.\f, 30.VII. (Rat). D ow iadu jem y  się, 

że  w Vig,na d e  Valle. na je z io rze  Bracci, p i­
lot włoski Rossi, by ły  instruktor szkoły p i ­
lo tów w  Taarnto, odbywa próbv podnonła- 
tow ca  nowej konstrukcji,  zbuoowanego -we­

dług jego planu. Podczas  ostatniej próby 
obciążenie wodno-ptatowca do-szto do 5.500 
-kiilo. O ile nam w iadomo, p i lot ma zamiar 
w  najb liższym czasie  dokonać przelotu z 
-Rzymu do Now ego  Yorku.

Ś m ia ła  k . ^ d i i e ż .
PO ZNAS ',  30.VI1. (Pat).  Niesłychanie 

śmiałą kradzież popełniono dzisiejszej nocy 
na dworcu w Poznaniu. Do funkcjonai-ju- 
sza pocztowego, czeka jącego  z przesyłkami 
p oeztowem i na pociąg, zb l iży ł  się jakiś oso- 
bn i l  i przedstaw iwszy się jako  k ierownik 
ambulansu posłał owego  funkcjonarjusza 
po .papierosy, korzysta jąc  zaś z chw ilow e j

jego nieobecności skradł z pozostawionego 
-worka pocztowego  paczkę  l istów wartośc io ­
w ych  polecone przesyłki,  a nadto cały w o ­
rek z pocztą z Lipska, p rzeznaczoną dla L o ­
dzi, poćzem ulotnił się, a w drodze  porzu ­
cił worek  przesyłek lipskich. Po l ic ja  posia­
da rysopis spryitnugo rzezimieszka : ma na­
dzie ję  ujęcia go.

( H b

Przea dziesięciu laty.
Komunikaty Sztabu Beneramego.

Z D N IA  31 L IP C A .
Fron t północno-wschodni. 4-ta arnija: 

iN ieprzyjacie l gw a łtown ie  atakuje w ie lk iem i 
siiłaini Brześć L itewsk i.  L e w e  skrzydło 4-tej 
a-r-fnji nad. Bugiem, w  re jon ie  na północ od 
Drohiczyna.

D ow ództw o  sowieckie, przy jm ując  wobec  
ąiłnego oporu 1-ej a rm j i  na Narwi,  —  ze 
g łów ne  siły polskie bronią  p rzep iaw  rzeki, 
koncentruje tu uderzenie trzech swoich ar- 
miij. M iędzy lewo-skrzydłową grupą genera­
ła ŻeliigowsikiegO'- a praw oskrzyd lową ge­
nerała iRząd-kowskiugo powstaje  luka roz-

Refornu oani Ziuty.
Pani Ziuta ma ży ikę  re formatorską.
Ogarn ia  ją to zw yk le  w  Jecie, gdy w  iii 

jkrwyim kielichu je j  -wypieszczonego ciała 
nadmiar sił żywotnych  pieni się jak sreb­
rzysty  szampan.

P an i  Ziuta wychodz i naiprzeciw letnich 
podm uchów zwyc ięska i radosna —  wcliłal

c iągłości p rzesz ło  d-wildzSestu kilometrów, 
w  k iórą  v maszerowują odd-z.iały l j - e j  a rm ji  
sowieckiej,  wzdłuż tonu kole jowego  B ia ły ­
stok— W arszawa .  '

D ow ództw o  1-ej arm ji  zostaje  zmuszone 
do zarządzenia odwrotu.

•Dowództwo frontu północno-wschodnie­
go  obe jmuje  genera ł Józe f  Haller.

Front połudn iowo wschodni. Na Serecie  
y szyistkie ataki n ieprzyjac ie la  odparto 
-Walki w 2-ej i 3-ej a rm ji  nie przynoszą 
p o-w a ż n i e js z y c li zmian.

nia różow em i chrapkami zapach rozkw ii-  
łej natiury, szuka uj.c ia  dla podnieconej z i ­
m ow ym  półsnem żądzy  czynu.

Iioskouaie  skro jony paltocik  z na jm od­
n iejszego -tweedu, śliczne szczegóły  tua-le- 
towe, bajecznie  eltonowan-e barwy, o tu la ją ­
ce modną „od. srtóp do g łó w “  sy lwetkę pa­
ni Ziuty przyczyniająi-s ię  narówni z rozko- 
sziną letnią atmosferą do wysubteln ienia o ­

V/ert.al T rz e b a  tylko wsiąść w tram­
w a j obok  Luw ru ,  zapłacić 3 franLi 
za bjiet i jechać przez poltorej g o ­
dziny ne jp irrw  wzdłuż brzegu Sek ­
wany, późnie; przez przedmieścia, 
nastęDnie przez małe mieściny, on- 
g.s „amoaŁielne, dzrś zrośnięte m oc­
no z kad łubem  Paryża, jak Sevres,  
■ oto w ysiada  >■( na placu, opodal  
sztachet zam ykających  dziedzin ec 
pałacu wersalskiego. P rzez  ten w ie l­
ki dziedziniec, w yb ru k ow an y  kostką  
kann inną, Dełną wyboiów , może  
wyżłób .o  pych jeszcze przez koła  
ciężkich karoc dw oru  L u d w ik ów ,  
przez lew e  skrzydło pałacu w cho­
dzimy do  wnętrza. W n ętrze  ob ró ­
cone jest a i .ś  na m uzeum  malar­
stwa francuskiego, g łównie  batali­
sty ki. rob ione ’ w X I X  w  ;ku prze ­
w ażn ie  na zam ew ien ie  i obrazującej 
na wielkich płótnach dzieje tryum­
fó w  oręża francuskiego, poczynając  
od K aro la  W ie l!  i ego, a kończąc nc 
N apo leon ie  II! Parę  dziesiątków rai 
od  stropów do posadzek  wytapeto-  
w m o  taką zag rzew a jącą  patriotyzm  
francuski maiatu: ą, n iezawsze zada  
wam ia jącą  może uczucia estetyczne. 
Kilka t&l zajmuje cykl napoleoński, 
tu i ow dz ie  portrety B u rboaów , tro 
chę mebli stylowych, sporo w spa  
ria łych  gobe linów  —  oto zawartość  
m uzeum  wersalskiego. N ie  uczyniło­
by ono v.iększegc wrażenia  w  ’n- 
nyra gmachu. A l e  tu „biorą" w i i z a  
sam e wnętrza. Berło ze szczerego  
zachwytu należy się w ięc sali zw.et-  
c.adlanej. D łu g o ść — 78 metrów, sze­
rokość 1 1 metrów. W  jwnętrza śti a- 
na w y łożona  taflami lustrzanemi, 
a z okien niezapomniany w idok  na  
perspektyw ę  parku wersalskiego. 
W  tej sali, w  roku 1870 dokonało

się największe upokorzenie Francji, 
następstwa Sedanu: W ilhe lm  pruski 
ogłosił się cesarzem Niemiec. W  49 
lat później, do tej samej sal stawili 
się upokorzeni wysiańcy  Berlina, 
'amiątką tej chwiu odwetu  jest o d ­

grodzony  aksamitnym sznurem od  
zw iedzających  m&honiowy, ładnie  
rzeźbiony stół, opatrzony tabliczką: 
„Przy tym ^tole w roku 1919 p o d ­
pisany został traktat wersalski"  
W  kilku s łowach —  tyle treści! F or­
tuna variabilig, iak pow iadali staro 
żytr” Rzymianie. Z a p r a w d ę  —  efek-  
townem miejscem jest ta olbrzymia, 
pusta dzii sala zwierc iadlana: tu 
się tworzyła  historja nowych  czasów,  
tu się zaczęła n o w a  era w  dziejach  
Europy.

Miasteczko W ersa l ,  m ów iąc  na ­
wiasem, ^bardzo miłe i przytulne, 
rne jeszcze drugie, rów o ie  z i . im ien ­
ne wnętne: jest to t. zw  M uzeum
Rewoluc ji  przy ulicy Jev de Faume 
(g ry  w piłkę). W  budynku, gd7’e 
królewicz g ryw a ł  w  kręgle i w  piłkę  
(rodzą, dzisiejszego ten ’* . )  20 czerw ­
ca 1789 roku zebrał' się cz łonkowie  
Z g rom adzen ia  S tanów  i pa  wysfu- 
chan u płomiennej m o w y  burmistrza  
Paryża , złożyli przysięgę, że d o p ó ­
ty Zg rom adzen ie  nie rozwiąże r>ię, 
d o p ó k 1 nic uchwali Konstytucji K ró ­
lestwa F rancu jk iego , oparte) na nie­
wzruszonych podstawach.

By ł to wstęp  do ogłoszonej w  
2 n resiące  później „deklaracji p raw  
człow ieka  i obyw ate la " .  A  Więc 
W e rsa l  jest również ko lebką R e w o ­
lucji Francuskiej. M uzeum  w  K rę ­
gielni posiada  biusty wybitniejszych  
t rybunów  ludu, kopi'i niektórych d o ­
kumentów, poza tem nic c iekaw ego

garniając,ej' ją  radość: życia Jedyną ehmur- 
Jvą ria tym jasnym ducho-wvm horyzonc ie  
jest podświadomie toczący je j  wyobraźn ię  
N iezaspoko jony głód o zyn i .

•Pani Ziuta sięga do szkatułki wspomnień 
gdzie  d rzem ią letnie nastroje lat minionych. 
L a to  roku 1928 —  kultura f izyczna. Spor­
ty  wodine —  szereg prześlicznych p lażowych 
ikreacyj —  kilka strzałów wyrzuconych  p e - . 
wną rę.ką z luku amoira —  rozkosz zach­
wyconych  spojrzeń, co  szty śladem n o w o ­
czesnej Wenus, ścieląc się do zbryzganych 
pianą morską, i&palonych na bronz nóżek.

Luto 1929 roku —  szał „obcowania  z n a ­
turą". Entuzjastyczna uprawa dziiatk.i na o d ­
dalonych terenach rakow ieck ich  ogródków  
rodzinnych. P łócienne luźne bluzy, sadaly, 
zaniedbana ondulac ja i manicure, roizkosz 
zd rowego  f izycznego  wysiłku i radość z do 
rubku własnej piracy. Jedyna chmurka na 
horyzoncie  to .SI a cii w y ryw a ją cy  się z pu­
stych śctian opusizczonego domu do za dy ­
m ionych  lokali publicznych.

iPani Ziuta postanawia nadać tegorocz 
•nej re fo rm ie  zabarwienie altruisłyczne. Z i ­
ma zostawia po sobie niesmak —  za wic ie  
W’ ramach je j  śmiechu i zabaw y  —  za mało 
obow i  ąizku.

T r ’,eba znaleźć coś, co z łagodziłoby za­
drażnioną pow ierzchn ię  sumienia, p o zw o l i ­
ło okupić minione w iny czynem o f ia rnsm .

i  oto schodź, na panią Ziutę objaw ien ie  
Za jm ie  się domem. Uozcjw ie, lojaln ie, tak 
jak to rob: Rena, którą Stach stawia je j  zi- 
przykład; n ieomal codziennie.

Pani Ziuta wskakuje do tram waju  z mo 
enem postanow ien iem  przeprowadzen ia  w y ­
wiadu.

*  *  •

•Pani .Rena ma zdecydowane zdolności 
pedagogiczne. T eo r je  umie poipierać p rak ­
tycznym przykładem.

.Przed oiszołonfioną .gospodarczemi w y -  
wułdam panią Ziutą o tw ie ra  d rzw i  spiżarki

P ó łk i  wysłane .białym papierem  ujęte 
w* koronkowe  obrzeżenia, a na nich same 
•skarby. Konfitury, kompoty, jam y, soki n a ­
lewki li likiery. Nie brak iteż i d om ow ych  
wi.n ow ocow ych .

Pan i Rena z uśmiechom odchyla  przed 
pan ią  Ziutą rąbek swej ta jemnicy:

—  \Yiciizisz teraz, Ikochanie. na czem po 
leiga moja siła. Zbv?h tak bardzo  lubi sło­
d ycze  —  nie uznaje obiadu bez kompotu 
p'lbo leguminy, a czarna kawa z kieliszk iem 
fi.kmru na świeżych owocach  i czystym cu- 
tkirze, to  jeigo przysmak najmilszy. Gdy są ­
c z y  go kropla ;po 'kropli, gaw ędz im y wtedy 
dzie lą !  s ię przeżyc iam i dnia i pro jektami 
n a jb l iższe j  przyszłośc i —  .naizywa się lo 
nasza „słodka godzina" .

Pozo  tom m oja  spiżarka dostarcza d z ie ­
c iakom ulubionych a tak cennych dla zdro­
w ia  przysmaków, pozwala urozmaicać j a ­
d łospisy codzienne, uświetniać przy jęc ia ;  
jest d la mnie rodzajom pogotow ia  ratunko­
wego w  raz ie  n iespodziewanych  gości. 
W ie r z  mi, kochanie, że odkąd cukier stat 
(Się m c im  na jw ie rn ie js zym  prtzyjacieiem, 
skala k łopotów kulinarnych spadła do zei a.

• *  *  *

Pani Ziuta biegnie do  domu z szybkoś 
cią strzały. P lan kampanji d o jr zew a  w  je j  
podnieconym umyśle Zre form uje  budżet, 
.zdeformuje gospodarstwo dom ow e ! Z dlu 
g ic j listy toa letowej skreśli zbędne pozy ­
cje , a na osiągniętą w ter. sposób śiflnę zdo­
będzie isobie w iernego sojusznika —  pod- 
iśtawę zdrowia, izadowoicnia i dobrobytu 
•domowego —  pękały worek eukri '!

K. O.

G ie łd a  w a r s z a w s k a  i  cJn. 3 0 .Y I I .  fe. r

W P,LUTY i D tW IZ Y :

B o l a r y .....................  — S .9 I»/«— e 8 ?1/.
Iy w ia y n .....................  45 37 'V i - 4 3 ,437 ,-43 ,27
N o w y  York . . • o awS - 8 ,9 )8 — 8,878
P a ry ż  .....................  35,05V4 - 3 5  H ‘/ j-  34,97
P ra g * .  . . . 26.35
N ow y  Y o rk  kabel . . . 8, 9: — — 8 8 «
S zw a jc i  r ) »  ł 3,16'/, -173 .591/,— 172 73'/*
W ł«i)*iń ....................... 125,98- — 125.67
W ło c h y  . . . .  46,68'?,— 48,c 0 -  45 f>6
Barłin w obr. p ryw . . . .  . . .  212,89

P 4P1CRY P R O C E N TO W E :
!i% K o rw zrsy tn s  ......................................5S.50
7%  8ttt.bilUac.yjna ..............................88,CO
rf% L. Z B G. K. i obi. B 9 , K. . . . 9*,0fi
T *  sam * 7%   .............................................. 83,25
7%  do la row e  z iem sk ie  ......................... 76,50
4V*% z ie m s k ie .............................................. 59,25
88f w a -szaw ek le  . . . . . . . .  . 76,50
10% S i e d l e c ..................................................81,89

A K C J E :
B ank  Polsk i . . . .  162,75-133.00— 162,58
M o d r z e j ó w ................................................... 8,25
P a ro w o zy  1 i U sm . ..............................26,03
L ta '« ich ow ice   ]5 ,08
M a g is te r  K l a w e ........................................ 110.00

P o p - i e r a j c i f c  L i g ę  M o r s k ą  

—  —  i R z e c z n ą !!  =

P o ł i io s i  je p o w a g a  sam ego  miejsci : 
„tu się to stało".

T e  s łowa c/ęsto w raca ją  na usta 
zwiedz ijąccgo P a ry *  i W ersa l .  W i e l ­
kie zdarzeń a. poznane z nauki łti- 
storji, w > d a ją ce się dotąd czemr  
niezmiernie o dltigfeiŁ, n 'emal abttrak-  
cją. tam dziwnie zbliżają się do  
świadomości i niemal konkretyzują  
się. T a k  samo zre»ztA p rzezyw a  się, 
jak  sądzę, wszędzie  w  miejscacL  
uśw ięconych przez histoiię. Jok-t 
emanacje. f iu .d i przeszłości p o d n o ­
szą się w tedy  z ziem. i z rzeczy  
i magnetyzujr turystę.

Pokoiki M arji  Anton iny  w  pa ła ­
cu wersalskim, niskie, ciasnr, stano­
w ią  dziwny kontrast z roz.cgłoscią  
.nnych apartam entów  królewskich. 
I « d y  przechodząc przez nie m lm o-  
woii przesliz^nęłem się myślą po  
wspom nieniach o tragicznym losie 
kro owej, ogarnęło  , mnie przykre  
uczucie. R ew o luc ja  rewolucją, dek la ­
racja deklaracją, aie ta śmierć izo­
lowanej od  życia i jego  sp raw  k o ­
biety w  .mię „sprawiedi wośc1 dzie-  
ju w e i"  do końcu zachow a  posm ak  
zb odni. Buduar Mari A n ton m y  w y ­
da ł  mi się ,ak  pusta klatka, z któ­
rej w yw leczono  kiedyś i zam ordo ­
w ano  p ięknego, choć m oże bez- 
U 'y tecznego Dtaka.

P o  przemiel zeniu amfilady w  
trzech skrzydłach zamku wyszed łem  
wreszcie do  parku, który zdążył  
mnie oczarow ać  od  p .e rw szego  rzu~ 
tu oka z okien sali lustrzanej.

Tadeusz ŁopalewsK.

■ j ” 1,
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IESCS1 OB
tun\i nóż w serce a sobie sznur na szyją.

B IA Ł Y S T O K . 30.YI. (P a t). N a  tle  n iesna­
sek m ałżeńskich  s to la rz Jaroszew icz usiło­
w ał zabić żonę, w b ija ją c  je j  nóż w  serce. Ja­

roszew icz po spełnieniu okrutnego czynu 
zb iegł do lasu, gdzie  pow ies ił się. Zam iarow i 
szaleńca przeszkodzon o  i  zd ję to  go  z drzewa.

Czerwony kogut hula.
B IA Ł Y S TO K , 30.YJ], (Pat). W  nocy z 28 6 dom ów  mieszkalnych, część żywego  in­

na 29 b. m. w Bagińcach, powiatu kolneń- wentarza, narzędzia roln icze, sprzęty domo- 
skiego  powstał «  nieustalonej p rzyczyny  we i część tegorocznych zb iorów.
■pożar, (który strawił 17 budynków, w  tern

Kolami, nożami i „świncówkami" regulują 
włościanie stcsunici sąsiedzkie.

Dwie nowe ofiary padły pod zabdjezemi ciosami.
Zatrw aża jącym  ob jawem  są przy każdej 

sposobnoiści wszczynane IklóLnie, przechodzą 
udo w zapamiętałe bójki,  k tórych  o fiarami 
padają  cizęislo najbliżsi sąs!ied(zi.

Ostatnio m am y do zanocowania dwa te 
go  rodzaju  wypadk i zakończone tragicznie.

Na potu wsi Hajdumy, gm. mickuńskiej 
Wimcarfty Rodz iew icz  do ttego stopnia pobił 
67 letniego Tom asza Kubarewieza ,t  ten 
■wskutek ciężki! h obrażeń ciata zmarł.

■Drugi wypadek podobny  miat miejsce 
w e  wsi Kulpiisze, gm. łuozajskiej, gdzie w  
czasie  b ó jk i  Zenon Korolor.ek pchnąi nożem 
w pierś Józefa Gzaleja, k ló r y  padl trupem 
na miejscu

W  o f ic ja ln ym  raporcie  w ładze bezpie­
czeństwa przemilcza ją ,  jak ie  środki przed 
s ięwzięto  w stosunlku do zabójców, czyżby 
tego rodzaju zajścia uważane by ły  za nor­
malne?

Oświata ppozaszkolna w powiecie iidzkim 
w roku 1029— 30.

Ubegty okres p racy  pozaszko lne j zazna­
c z y ł  się w ie lk im  postępem tej pracy, o d k ry ­
w a ją c  równocześnie w ie le  przeszkód i trud- 
aio.ści które ina przyszłość za  wszelką canę 
porwijmy być usunięte. P racę kulturalno-oś­
w ia to w ą  moiżemy podzie lić  ze wzglądu na je j  
f o r m y  Tia . systematyczne nauczanie d doraź­
nie oddz ia ływan ie  korlturalno-oświalowe. Do 
systematycznych fo rm  pracy m ożem y za li­
c z y ć  kursy i iszkoly dla dorosłych oraz Un i­
wersyte ty  powszechne, izaś do form oddz ia ły ­
wam, ia kulliurahio-oświalowego wszelk iego r o ­
dza ju  odczy ty  d pogadanki, prace h ibljo lekar- 
t,kie, czyte ln ictwo oraz  prace kultur.Uno- 
r  o zryw  ko w e  ma tereinie świetlic. F o rm y  tak'e 
moiglyiby dać należyty wynik, gdyby  wspólnie 
-na d tern pracowano. W  tym wypadku Pow. 
K om . Oświaty Pozaszik. .Sejmiku Lid.zkiega 
.starała się zawsze czuwać nad tern, aby 
fo rm y  wspomniane szły zawsze w parze. I tak 
tam gdzie  uruchomiono kursy dla dorosłych 
wysyłano rów n ież  bibljotoki wędrowne W y ­
działu Pow tatowego, organ izowano  chory 
k ó łka  teatralne a naw et o  ile pozwalały  na 
to  fundusze tworzono świetl ice, które dawa­
ł y  możność ogniskorwanm le j pracy w całości. 
W a ż n ą  rzeczą jest tutaj systematyczność pra­
c y  i je j  stale nasilenie, iktóra związana z d o ­
b rym  p lanem a prowadzona przez przysposo­
b ione  odpowiedn io  siły pedagogiczne może 
przyn ieść  św 'etne wynik i.  Tego  właśnie d o ­
tychczas brakowało  w naszym powiecie , 
gdzie  małe  jest jeszcze przygotowanie  p raco­
w n ik ó w  oświatowych. Nic więc dz iwnego , że 
n ie  było  dobrego  p lanu a nawet pracę tę pro 
w a d z o n o  poniekąd chaotycznie, aiboiwiem na 
Każdym  kruku daje  się odczuwać brak ludzi 
p rzygo tow an ych  do prowadzen ia  pracy  Kul­
tura lno-ośw iatowej a przedeiwszyst.kiem brak 
iudzu chętnych. —  'Reasumując powyższe  na­
le ża łoby  w  przyszłym  okres,ir zorganizować 
łkonferemeję p racow n ików  ośw iatowych  — 
nauczycie li ,  k tó rzy  w  b ieżącym  roku inten­
sywn ie  pracowali,  celem omOw.Fni.ip r; ięy na 
przyszłość, któraby była pozbaiw.ioną usterek 
■dotychczas napotykanych

Kon fe ren c ja  taka winna mieć charakter 
■dyskusyjny, ce lem zebrania odpow iedn ie j  - 
io'śc: materjału doświadcza lnego dla op raco ­
w a n ia  instrukryj na dalszy okres czasu, Kon 
feremeje takie ,i kursy są poniekąd konieczne, 
gdyż  w  ten sposób będzie można pop row a­
dzić  tą pracę systematycznie ze stale zwię- 
■kszającem się nasileniem.

W  ostatnim okresie prowadzono w  po­
w iec ie  l idzkim w 21 miejscowościach kursy

L I D A

4- Jeszcze jedna p laców ka straży p oża r ­
n e j w HiHlzie nad N iem nem . W  niedzie lę  dn. 
27-go lipca r. ,b. została zorganizowana O cho­
tnicza Straż Pożarna w Rud z i e gm. b ie lickie j 
przy organizowaniu  k tó re j  był oiberny puwia 
ł o w y  instruktor nożarnictwu p. Kazim ierz  
Pasek. N-a zebranie staw iło  się 57 osoL Po 
p rzemówien iu  wyg loszonem  pnzez instrukto­
ra  pożarn ictwa wszyscy uczestnicy jedn og ło ­
śnie zgodzil i  się na zorgan izowanie  Straży 
P oża rn e j  w  RuJz.e, powołu jąc  do Zarządu 
p p . : Urbanowicza Jana jako prezesa, Muliń- 
okiego Aleksandra jako wiceprezesa, Gliń­
skiego Juljana jako  naczelnika, Urbanowiczu 
Jama I I  jako  zast naczelnika, Ignatczyka Jó­
ze fa  jako  gospodarza, Slkrendo Faustyna j a ­
ko  sekretarza, Urbanowicza Feliksa jako 
Skarbnika. D o  Komisj R ew izy jn e j  v.ybrano 
p p . : TJrbanowiieza W ładysława,  Czyleka K on ­
stantego i Urbanow icza Józefa . Jako składkę 
roczna dla cz łonków uchwalone kwotę  6 zł.

Nowa ta p lacówka rokuje  dobre  w idoki 
n a  przyszłość, o czem św iadczy energja 7. j a ­
tką zabrał się do pracy nowy Zarząd. Zaraz 
n a  drugi dizien wysłano do jednej z f irm  w a r ­
szawskich zamówienie  na urządzenia pożar­
n icze  na sumę 600 zł. P ró c z  tego za zgodą 
wszystkich m ieszkańców postanowiono przy­
dać na rzecz  straży wszystkie dochody jakie 
p rzyn ies ie  staw i młyn wspólny, k tóre pized- 
s taw ia ją  się w  sumie 2 tysięcy zł. rooznie.

Je sit to 8-ma straż z rzędu w gminie b ie ­
lutkiej, która w roku b ieżącym zajęta pierw 
sze m ie jsce  pod wzg lędem  zrozumienia ob ­
ron y  p rzec iwpożarowe j ,  przyczem możemy 
śmiało zaznaczyć, że wszystkie straże w  gur 
nie b ielic i kej są naprawdę czynne wre tam 
na leżyty  wyścig pracy

Życząc tej n o w e j  p lacówce pomyślnych 
w y n ik ó w  w pracy, stawiamy nowa straż w 
Rudziie na wizóir innym  strażom znajdującym 
się na terenie powiatu lidzkiego

ŻODZISZKI
-p Przedstaw  lenie na rzecz straży o gn io ­

w e j w Żodzi >zkat h. Dnia 27 lipca r. b. w 
2odz,i&zkach odbyło się przedstawienie 2 ak­
tow e j  sztuki p. t. „Żyd  s w a t e m 1 i popisy ch ó ­
rowe.  Czysty zysk przeznaczono na rzecz 
Straży ogn iowe j  ochotniczej w  Żodziszkarh.

Pop iera jąc  tak (konieczny cel, szczególnie  
dalsi aj, gdy  naszą Wii leńszczyznę trapi n ieu­
stająca pożoga, —  a istniejące straże wegetu­
j ą  z braku środków materja lnych na zakup 
n-ezlbędnych narządzi (ratowniczych —  m ie j ­
scowe społeczeństwo i zamie jscowe staw do 
s ię gremjailnue ze względu na doroczny  w  dn. 
t ym  odpual ob in od zon y  uroczyście  w- tut. 
par. i pośpieszyło do gmachu po-klaszlorne- 
g o  w  k iorym  mieszczą się wszystkie : l)stytu-
c je  'sp^lwizno-kulturailne' i Urząd, Gminy
N ie  można pominąć bez uwagi um ieszczone­
g o  na gmachu szkoły powszr chnej szyldu z 
dop is ikem czo lowem  „'Publiczna'1 co to ma 
znaczyć?

W kracza jąc  w  prastare mury gmachu po- 
klasztornego, zw. 'dza jącego zadziw ia monu­
mentalność gmachu jego wytrwałość po prze­
ży tych  dobrych paru .wiekach i ostanie się 
Kurzom historycznym ń ta solidność pracy  na 
szych prao jców a także wartość  materjału, 
lktóry d a je  'gwarancję że niejedno pokolenie , 
jeszcze przetrwa d przeży je  Izisiejsze n ow e  
b udow le  często przed wykończeniem ro zp a ­
da jące  się.

k rocząc  po tych prastarych historycznych 
kory tarzach  traf i l iśmy do sali przedstawień 
ty lko  że sala ta swym nie imponu jącym  da-

W iLOKA
T  Pożar. Z Wii lejki donoszą, iż z n:eu- 

stalomej doltąd p rzyc zyny  p u wstał pożar we 
wsi Ićołozino, gm. wiazyńskie j.  Ogień sze­
rzący  się w  zabudowaniach Aleksego Ho- 
mótki, strawi! część domu mieszkalnego, 
w a rzyw n ię  i chlew, p rzypraw ia jąc  gospoda­
rza o  stratę w wysokości 2.300 zlo lych.

Parobek za namową gospodyni zamordował
je j mąża.

ŚWIĘGAtaY

d la  dorosłych z uwzgilędinieniem 37 stopni. 
Nauka na kursach prowadzona była już sy ­
stematycznie według programu Instytutu Oś­
w iaty  Dorosłych. Na k ażd ym  stopniu uczę­
szczało przeciętn ie  15— 20 dorosłych osób. 
Kursy zaopatrzono w podręczniki, c,o w  w\ 
sok,im stopniu ułatwiło parcę. Szkołę d.la do ­
rosłych prowadzono tylko w Lidzie ,  do któ­
rej uczęszczało przeciętn ie  do 80 osób. I n:- 
wersyiet Powsz. p rowadzono w L idz ie  ' Hu 
c,e Szklanej Niemen, pnzyczem w L id z  ’ e 
p rzy jm ow ano  t) lko osoby z ukończoną 7 kla­
są szkoły  powszechnej.

M im o  wie lk iego wysiłku Wydziia lu P o w ia ­
towego ,i n iektórych gm m  nie udało się jesz­
cze  zaspokoić w  b ieżącym  roku wielk iego 
głodu książek odpowiednich do czytania w  
miejscowościach, gdzie by ły  kursy. (.Niektóre 
gm iny nie zaopaLrywaly kursów w  naftę, a l­
bo całkiem je j  odm awia ły ( jat gm. l.pn ska) 
R ów n ież  da je  się odczuwać brak pożytecz­
nych pism p rzy  czyteln iach oraz  brak zrozu­
mienia konieczności pracy kulturalno-oświa­
to w e j  ipnzez n iek tóre  organizacje. P rzy  p ro ­
wadzen iu  Uniwersytetów Powszechnych  w  
żaden sposób nie można było  pozyskać su­
m iennych  i dobrych preelgentów P r zy  urzą­
dzaniu przedstawień teatralnych na każdym 
kroku  odczuwano brak ikos'jum.'w teali al- 
inych, co nadzwycza j utrudniało pracę. Tak ie  
brak i muszą być kon ieczn ie  usunięte na p r zy ­
szłość!

Akc ja  b ibl jotekarska w  b ieżącym  roku d a ­
ła 'dość znaczne rezultaty. Jednakowoż me 
udało się ca łkowic ie  skomasować b ib ' jo lek  
ośw iatowych, gdyż przec iwko temu stanow­
czo w ypow ied z ia ły  się Koła M łodzieży P o ls ­
kie j .  B ib l jo lek i wędrowne W ydz ia łu  P o w ia ­
towego  mają natomiast w ie lk ie  powodzenie, 
choc iaż daje się je tytko tam gdzie są p ro ­
wadzone inne fo rm y  pracy  ośw iatowej.  Obec­
nie w  pow iec ie  l idzkim posiadamy 22 hiblju- 
tek- wędrowne.

Prace świetlicowe w roku b ieżącym  zn a j­
dow a ły  się dop ie ro  w stadjum zapoczątko­
wania przytem trzeba izazna.czyć, żc w  w ios­
kach naszych brakuje  przedewszyslk iem lo ­
k a ló w  na świetlice, a praca ta«;a powinna 
przecież 1 tyć wprowadzona do odpowiednich 
lokalów.

W  lakiem m n ie j  więcej świetle przedsta­
wia się stan oświaty pozaszk. w powiec ie  
lidzkim, gdzie  są w id ok i  iż praca ta w  nie­
dalekie j przyszłości stanie na wyższym  po 
ziomie, czego  dow odem  jest posunięcie tych 
■prac w  ostatnim okresie sprawozdawczym .

chem a przedewszystkicm brak iem sufitu 
wiidza —  przybysza za trwoży ła  że jednak od 
igóry jest lu źle... a szkoda wszak koszt n ie ­
wielk i a można i tego uniknąć. Oczywista 
będzie  to 'rzeczą dzisiejszej energicznej ad­
ministracji.  Jednak mimo wszystko w ;ej( tu­
ta j jakiś smętek i dziwny panuje naslroj

P rzyb y l i  zajęli  miejsca, —  odezw ał się 
'dzwonek, —  odsłonięto kurtynę i w idzom od 
słouila się pięknie  przystrojona scena. Na- 
oigół grano dobrze. Role były  rozłożone d o ­
brze, lecz na-otgół panie gra ły lepiej i żyw ie j  
o,d panów, —  którzy n ieco a.k,jc przewlekali.  
Z pań dobrze  się w y w ią za ł } - p. Błażewirzos. 
,na jako kuzynka jednak najlep ie j  wypadła 
rola w wywolkanm p r z e z  p Mutję Ga..llardo- 
wą: —  byt i tupet i swara i pew lość si hie 
i ta ro la  „ 'wdówki na wydainiu11 z je j  an tnu- 
szeni 1 finezją. W_\ konywane detale wzbudzi 
ly  śmiech hom eryczny na sali. Naoigól sama 
sztuka zrobiła pewne wrażenie.  Na te „ o g ó r ­
kowe czasy'11 to wie le ,  a jeże l i  b y ło  trochę Kry 
tyk i  to nikomu ona nie zaszkodziła. Zresztą, 
wykonaw cy  sarni dobrze  czuli, co im się uda­
ło a co nic. Tak  c.zy owak  sztukę odegrano, 
a in icjatorom i w ykonaw com  należy się po ­
klask za szczery wysiłek. Za lo  publiczność 
zebrana na w idown i,  pod dachem jak to m ó­
w ią  ..d/iurawym jak rzeszoto11 została ni°co 
pokropioną.

Jednakże, —  pom imo psikusów-smigusów
—  jakie przez ten w ie c z ó r  płatała złośliwa
—  jak teściowa —  niepogoda, publiczność b y ­
ła zadowoloną, b o  sztuka wypadła  tak w eso ­
ło i ko lo row o  że hum orów  pom im o n iepo­
gody nie tracono gdy;1 pozwalała zapomnieć 
o  n iepogodzie w  atmosferze.

(Na ostatek o  chórze  lktóry za ledwie ra ­
czy ł  odśpiewać trzy piosenki. W zm ian kow an y  
chór pod batutą p. Tom asza Tryzno .  Nangół 
wykonan ie  było dobre. Zarzuciłbym  ty lko 
zbyt równom ierne  tempo, niewyzysk.an.ie na- 
praszających się szczegółów f razowania  i mie 
opanowania „pławo . Ale  wiiną tu tylko brak 
czasu i zbyt mały zeąpol śpiewaczy, a może 
i za trudny jak n i p ierwszy  popis —  dobór 

pieśni. J. I*.

RUDZflSZK!
-j- N iezad aw a łające wyjaśn ien ie. W  zw ią ­

zku z wypadk iem , opisanym przez p. M. Ja­
rock iego  w (Nr. 157 naszego pisma p. P iotr  
Glewiński vel K lew .ńsk i ,Ih, dwa podpisy j e ­
den po drug.m brzm ią rć»żnie) nadsyła nam 
obszerne wyjaśnienie, k fó regr  sens sp row a­
dza się do tego, że „obow iązk iem  każdego 
stałego mieszkańca w pasie nadgranicznym, 
dbającego o  dobro własnego kraju jest p r zy ­
chodzenie  z pomocą czynn ikom  państwowym  
w utrzymaniu porządku i sontruli osob, w a ­
łęsających się po 'dkalićy -

Nie sądzimy, aby takie stawianie sprawy 
było  uzasadnione. Jeżeli wszysey stali m iesz ­
kańcy  Rudziszek będą się poczuwali do obo ­
w iązku  pełnienia fnnkcy j  policyj.nv< h. ło  w y ­
niknie z tego niewątpliw ie  tylko chaos i za ­
mieszanie, z k torego napewno ako izys la ją  
włalśnie te ży w io ły  o  k tórych kontrole panu 
Głowińskiemu c.zy K lew lńsk iem u chodzi. Cho­
ciaż autor w-yjaiśnionia piastuje wysoką god ­
ność „kom endanta11 .Stowarzyszenia M łodzie­
ży Polsk ie j  w Rudzisz.kach nie upoważnia to 
g o  byna jm n ie j  d,o zaczepiania spokojnych 
obywate l i  d latego tylko, że ci są stałymi nre- 
szkuńcami nie Rudziszek, lecz W ilna .  Obu­
rzenie ip. Jarockiego na zachowanie się p, 
„kom endanta11 bv lo  zupełnie słuszne, a n a ­
desłane nam tłumaczenie nie wytrzymuje, 
krytyki.

4- Zm iana na stanowisku Inspektora Szk.
Zarządzen iem  Min. W .  ,R. 1 O. P. inspektor 
szkolny na pow. Swięciański p. Szymańsk. 
został przeniesiony ze Święcian do  Innego 
powiatu. Na miejsce jego .inspektorem szko l­
nym m ianowany został dotychczasowy za ­
stępca p. Al. Balun. 'Nominację p. Baluna j a ­
ko  znającego m ie jscowe  bolączki szkoln ict­
wa powszechnego oiraz potrzeby ludności l i ­
tewsk ie j  w  kierunku rozw o ju  ośw iaty należy 
powitać z uzinaniem. W ier zym y ,  że nowy in­
spektor potrafi złagodzić naprężone stosun­
ki wśród sfer nauczycie lstwa i Iuaności 
m iejscowej.  (T er ) .

- f  Zm iana na stanowisku w ó jta  gm iny 
św ieciańsk iej. Doty twzasowy w o j l  gminy 
święciańskiej p. Łukaszew icz zarządzeniem 
starosty p. Mydlarza został zwolniuny z w ó j ­
tostwa jako nieudolny. Nu mie jsce zw o ln io ­
nego  Rada Gminna wybra ła  na wójta  tej 
gm in y  p. Ozaewicza o. pom ocn ika pisarza 
■gminy. Usunięcie p. Łukaszewicza ludność 
.gminy święciańskiej pow ita ła z radością.

(T er )
4- L is ta  de fak to  wycofana, Czo łow y  san 

dyda ł  do Sejm.u z listy lokalnej Nr. 46 (Bez­
party jny  Po lsko  - L itewsk i D em okra tyczny 
Blok) p. Maciej .Ciunelis —  b. poseł do Dumy 
rosyjsk ie j  ośw iadczył naszemu koresponden- 
tov i swięciańskiemu że żadnej akcji  p rzed­
w yborcze j  w przededniu uzupetniają-ych wy 
borów  do Sejmu w okręgu  Nr. 64 Św ięwany 
Bezp. Pol. iL it.  Dem Blok nie prowadził ,  a li 
■sta Nr. 40 n ie  została w yco fan ą  jedyn ie  z po ­
wodu opóźaiionia złożenia przez Blok odpo ­
wiedniego oświadczenia.

Jednocześnie p. Ciunelis  zaznaczył , że 
dnia 10 b. m, zgłosi! się osobiście  do R eda ­
kcji „S łow a11 w W i ln ie  (Zam kowa 2) p ro ­
sząc u umieszczenie oświadczenia , iż w  uzu­
pełniających wyborach do Sejmu w okręgu 
Święciańskim nie jest zainteresowany. N ie ­
stety redakcja „S łow a11 pom im o  obe-iai^y 
w  swoim dzienniku żadnego ośw,iadczcu:a p. 
.Giuniilisa nie umieściła.

Nadmieniam, i ż  w „V iln iaus Ryto jus11 p. 
Ciunelis ośw iadczy ł o wycofan iu się z akcji 
w yborcze j  dlatego feż  iLiitwnu nie glosowali  
na listę Nir. 46. (T er ) .

N0W0-ŚWIĘC1ANY
4- Koncert chóru „E ch o ". Dnia 3-go s ier­

pnia o god.z. 20-lej w  sali Ogniska K o le jo w e ­
go  wileński chór „E ch o '1 daje w ie lk i koncert 
W  program ie  przedewszystkie in będą daw a ­
ne arcydzieła muzyczne naszych k om po zy ­
torów a wśród nich „Testament Bolesława 
Chrobrego11 utworu Feliksa Nowow ie jsk iego . 
Nader rzadlką podobną imprezę organiznwa 
ną w  'Nowo-Sw.ięcianach należy  pow itać  z 
uznaniem. (Ter ) .

4- Echa zanójstw a ko le ja rza  Orłowskii-gn. 
R zekom y sprawca napadu rabunkowego  d o ­
konanego J1 maja  na osobie kole jarza  O r ło ­
wskiego w  pobliżu Nowo-Sw.ięc.ian (o czem 
nasz korespondent święciańsiki donosił)  w łó ­
częga Stecki —  zositał zw o ln iony  z aresztu po 
udowodnien iu swego alibi. Faktyczny spraw ­
ca napadu i zabó jstwa nie zoslal dot jcn iz i-s  
ujęty . (T c r j.

P O S T A W Y

4- Zab ity  krnisUiem kopytem . W e  wsi
Szadkowszczyzna, gm liruzdowskie j zabity 
został uderezniem przez konin Justyn Ka 
diusziko.

- f  Zginą ł od .pioruna. W *  wsi Skorody, 
gm miadz iolsk ie j  w czasie szale jące j burzy 
piorun uderzył w  znajdującego się na polu 
Michała Malko, k tóry  uległ zwęgleniu.

MOŁGDECZNO
4- Rotewój sekciarstwa. Itrze j  Kilku 

dniam i na terenie pow iatów  wiilcijskiego : 
•mołodeczańsłkiego baw iło  kilku w/znawców  
sekty wotńsk ie j  „H o d u ro w c ó w 11, zam ie ­
rza ją  oni w  upatrzonych m ie jscowościach 
utworzyć  oddz ia ły  tej sekty.

Godz. 2 0^

Trio hawaislie

Na polu w gm. rzeszańskiej,  tuż p r zy 
trakcie  o świcie  dn. 10 lutego uh r. zanle- 
ziono .zwłoki z roztrzaskaną czaszką.

Okazało się, i ż  jest to trup mieszkańca 
pobliskie j wsi 'Zbrodno W ładys ław a  Godie- 
jewskiego.

Wszczęte  w te j sprawie  ś ledztwo nie us­
tali ło kto jest sprawcą zabójstwa, a wobec  
tego sp iawę uimorzono.

Jeduakże śród mieszkańców okulicz 
nych poczę ły  krążyć wersje, że zabójstwa 
dokonała  Emilja  Godlejewska, celem u w o l ­
nienia się od starego męża

W ers je  te powstały stąd, iż zaraz po 
zbrodni Godlejewska pocieszyła Się nawiązu 
jac zażyłe stosunki ze swym  parobkiem  23 
ie tu im  Janem Nausem i n ie jednokrotn ie  
chwaliła się iż ma teraz p rzysto jnego  i mło 
dego  chłopca, za którego zamierza wy jść  
zamąż.

W  końcu sierpnia młoda w dów k a  urzą­
dziła u siebie huczną zabawę na którą spro ­
siła sąsiadów.

.Nieodiączony już teraz Naus pełnił o bo ­
w ią zk i  gosnodarza.

Śród gości by l i  bracia Bolesław i P io tr  
Rom ankiew iczow ie ,  k tórzy  mieszkali  u są­
siadki Julji Uz ia l lowej.

P o d  wp ływ em  alkoholu, k iedy libacjują- 
c y  wipadli w  dob ry  humor, Bolesław Foman- 
k iew icz n iedwuznacznie począ ł zalecać się 
do  gospodyni Godle jewskie j,  czego nie m ógł  
■znieść obecny  przy  tern Naus.

Gdy goście  w  ró żow ych  humorach ro ze ­
szli się, a Rom ank iew iczow ie  udali się do  do 
mu, wślad za n im i udał się Naus, a zapu­
kawszy  w okno prosił  by  wyszedł Bronis­
ław  R. ponieważ z  n im  chce m ów ić  G odle ­
jewska.

.Zamiast jednak Bolesława na dziedziniec 
wyszed ł brat jego  P iotr ,  a wów czas  p ijany 
Naus w  form ie  przestrogi ośw iadczy ł:  „co  
Bolesław ma do Godle jewskie j,  pewno chce 
żeby z n im  było  to samo, co z  Godle jew 
skiim11.

'Rozmowa się urwała, jedn ak ie  zrobiła

Z POGRANICZA
4- D ezercja  z  a rm jl  litew sk ie j. Onegdaj 

ina odcinku Olk ien ik i w  mundurze w o jsko ­
w ym  arm ji l itewskiej p rzekroczy ł  granicę 
polską m łody  osobnik, który p rzy  badaniu 
wstępnem podał  się za o ficera l itewskiego 
w  czynnej służbie. Ucieczkę swoją zbieg m o ­
ty w o w a ł  wzg lędam i natury politycznej.

4- Zlikwidowanie Si ajki konloki adów u i 
pograniem. Nocy  wczora jsze j  w  re jonie  o i  
c inka graniczogno błohodka p lacówki K O. 
I ' -u uję ły dwóch  kon iokradów  Cygana Dro- 
nera i Canickieigo, k tórzy usiłowali p rzem y­
cić  przez granicę  2 konie skradzione na pol- 
skieu) ferytorjuim.

W  toku dochodzenia przyparc i uo muru 
kou iokrauz i przyznali  się, iż w  ciągu ostat­
n iego  czasu udało im się w  oko l icy  skraść 
12 ikoni, k tóre  za zw ycza j  nocą przemycali 
za kordon . Dalsze śledztwo pozwo l i ło  usta­
lić. nazwiislka ich spóln ików, Których aresz­
towano.

2*«s

Ozy w; en ie ruchu muzycznego 
w Wilnie.

W ileńsk i zespól kameralny im. 
Stanisława M oniuszki zamierza roz ­
winąć w  nadchodzącym  s e z o n e  
ożyw ioną  azialah.osć P ro jek tow ane  
jest urządzenie w  W iln ie  i na p ro ­
wincji szeregu koncertów, których  
program  pozwoli zapoznać się 7. 
najwybńntejszemi utworami k om p o ­
zytorów  polskich i obcych. Prócz  
koncertów, przeznaczonych dla sze­
rokich warstw  społeczeństwa, zorga ­
n izowane b ę u ą spcc,alne koncerty  
dla miłośników muzyki, sfer nauko ­
w ych  i artystycznych

W  dniu 29 b. m. p. w o je w o d a  
wileński W ł .  Raczk iew icz  odby ł w  
tej spraw .e konferencję  z k ierowni­
kiem oddziału sztuki dr. Lorentzem  
i wyraził zgodę  na urządzenie kon ­
certów  tych w  wielkiej sali Pa łacu
Reprezentacyjnego W  przyszłym
tygodniu konserwator Lorentz  u d a ­
je się do W a rs z a w y  w e d u  poczy ­
nienia starań o przyznanie zesDoło-  
wi kam era lnem u subwencji od D e -  
v irt^mcntu Sztuki w  Ministerstwie  
W .  R. i O . P. oraz przedstawienia  
potrzeb K.unserwatorjum M uzyczne ­
go  w  W iln ie  i W ileńs l  »ego T o w a ­
rzystwa Fjlharmonicznt go.

D ziś ' Ignacego i H eleny 

Jutro: Piotra A p  w  okowach.

duże wrażenie zarowno w  domu Uzia l lowe j 
jak leż na Godlejewskie j,  która dowiedzia ła 
się o niej od Nausa i zatrwożyła się bardzo.

■Cheąc naprawić  sytuację, naza ju lrz  już
0 świcie  Godle jewska udała się do Uziailo- 
w e j  i wypytywa ła ,  c zy  istotnie Naus p r zy z ­
nał się w  rozm ow ie  z P. Rom ankiew iczem  
do zabójstwa oraz obiecała w ynagrodz ić  go 
za milczenie.

Jeżeliby jednak Rom ankiew icz zrobił u- 
żytek .ze s łów pijanego Nausa i p rowadzone  
by byio  w tej sprawie ś ledztwo, to prosiła 
by  Uz ia i lowa stwierdziła, że krytycznego 
wieczora, .kiedy to spełniona była zbrodnia, 
byia z mężem na przy jęc iu u Godle jewskic li
1 W idz ia ła  Nausa.

Oczyw iśc ie  o tym wiele  m ów iącym  epi­
zodzie  dow iedz ia ła  się po l ic ja  i wznow iła  
ńledzitwo w sprawie morderstwa Godlejcw- 
skiego.

W  toku dochodzen :a obok okoliczności 
opisanych policja dowiedziała- się od córki 
Godle jewskie j  Jadwig i, że w  dziien .zabójst­
w a  matka wcześnie j  .niż zwyk le  ułożyła do 
snu dzieci, nie  dając kolacji .  Późno w iec zo ­
rem  przyszed ł Naus, .którego zapytała: „cz\ 
już11, na co ten odrzekł: już11. Na drugi
■dzień zaś w idz ia ła  jak matka myła zakrwa 
w ioną siekierę, a na pytanie powiedziała, 
że  rąbała nią szynkę.

W obec  takiego obrotu sprawy Nausa i 
Godle jewską aresztowano

Badani przyznali  eię od w iny.
Sąd ok ręgow y  rozpozna jąc  tę sprawę 

w  dn. o marca r. b., mimo, iż podsądni, wy- 
pie.rali się winy, skazał ich na osadzenie  w 
c iężkiem  w ięz ien iu  p rzez  lal 15.

Skazani apelowali,  a wobec tego sprawa 
znalazła się ostatnio  pTZed sądem drugie j 
instancji.

P o  zbadaniu jednak całokształtu sprawy 
sąd vr składzie pp  sędziów Al. Jodziew-- 
cza (przewodniczący ),  K Kontow łta  i D. 
Il jina, zgodnie .z wnioskiem wiceprokurato­
ra wyrok  sądu okręgow ego  w  tej sprawie 
zatwierdził .  Ka-er.

w j s a j m .

W schód słońc*— g. 3 m. 54 

Zachód . — g. 19 m, 31

Spostrzeżsnla Zakładu Meteorologji U.S. B- 

w Wilnie i  dnis 30/VII— 1930 roku 

Jaśnienie średnie w  m ilim etrach: 756 

Temperatura średnia: —}— 17° C  1 
najw yższa : 4- 5t2° C 

, najniższa- +  13° C 
O pad w  m ilim etrach: 5,1.
W iatr: Połudn.ow o-zachodn i,

Tendencja barom.: stan stały.
U w a g i: rano słaba burza 2 gradem.po połud­

niu półpogodn ie.
MIEJSKA.

—  L o s j nowego budżetu n>. W iln a . A l
w ierdzony przez Urząd W o jew ó d zk i  bud­
żet m. W i ln a  na rok 1930-31 został ostatnio 
przesłany do Ministerstwa Spraw  W e w n ę ­
trznych celem ostateuznego usankcjonowa­
nia.

—  Sprawa budow y u ow ej rzeźn i m ie j­
sk ie j. Jak się dowiadujemy, magistrat m. 
W ih ia  zamierza zwróc ić  się do w ładz  cen­
tralnych z prośbą udzielenia pożyczk i na 
budowę now e j  .rzeźni mie jskiej.  Istnie jąca 
obecnie rzeźnia w  najmnie jszym  stopniu nie 
odpow iada swemu przeznaczenie.  W  związ 
ku z tein konieczność wybudowania  nowej 
rzeźni jest dla miasta kwestją n iezwyk le  
palącą.

— In w estyc je  -e lek try fikacyjne. W  zw ią ­
zku z pod jętą  obecnie  przez magist iat d o ­
datkową e lektry fikac ją  miasta — elektro"- 
n ia m iejska poczyniła  szereg n iezbędnym  
zakupów m iędzy  innenn zam ówiono  w  jed ­
ne j  ją warszawskich fu m  transport kubii 
z iemnych na ogó lną  sumę 86.743 zł. oraz 6 
transformatorów, Które zobowiązała  się do 
starczyć stocznia gdaasLa.

—  Zasiłk i dia .-odztn rezerw is tów . R e fe ­
rat w o jskow y  magistratu m. W i ln a  p ro w a ­
dzi obecnie prace zw iązane z  akc ją  w yp ła ­
caniu zasiłków dla rodzin  rezerw is tów , 'któ­
r z y  ostatnio odbyli  .ćwiczenia wojskuwe.

Obecnie w dalszym ciągu od osób zainte­
resowanych  p rzy jm ow ane  są podania VVy- 
płata zasiłków następować będiz.e1 kole jno  
w  m iarę  załatwionych po-Jań.

WOJSKOWA.
—  D odatkow e kom isje  poborow e. D o ­

w iadu jem y się, iż  w  jesieni r. b. rozpocznie  
się cykl dodatkow ych  kom isy j  poborowych  
k tóre  odb; wać sie będą m n ie j  w ięce j  regu­
larnie  co d w a  tygodnie

iCelem ty^ch ikomisyj jeslt danie  możności 
uregulowania swego  stosunku do w o js k o ­
wości wszystkim tym mężczyznom . Którzy 
z jak ichko lw iek  bądź p rzyczyn  we w łaśc i­
wym  czasie te,gc m e  uczynili

SPRAW I’ PRASOWE.

—  Zatw ierdzan ie kon fiskat. Sąd okręgo ­
w y  w  W i ln ie  za tw ierdził  areszt nałożony 
■przez W ileńsk ie  (Starostwo Gru,dzikie as u - 
kład Nr. 148 „Dz ienn ika  W ileń sk iego1 Nr, 
21 „B ia łorusk ie j  K ryn icy11, Nr. 5 „Sielau- 
■skoj N iw y 11, odezw y  iP. ,P S,, w ydane j  w  ję 
zyku litewskiim w  zw iązku z wyborami w  
akr. święciańskim oraz Nr. 46 „VilD"aus 
Ryto jus".

SPRAW Y SZKOLNE.
—  Stan zd row otny  d zia tw y  szkól p ow ­

szechnych. YV ciągu ubigłego m esiąca op ie ­
ka higjeniczno-le,karska w zkoiacli p o w ­
szechnych m. W i ln a  stwi?rdz,ła: 18.7 dzieci 
brudnych S 1297 zawszawionyoh. W  zn ,ąj. 
iku z tern odprowadzono  do kąpieli  2211
d z i e c i  , ^  *  1 S 2 L

Z pośród chorób zanotowane zostały n a ­
stępujące: świerzba 5, inne choroby skór­
ne 36, gruźlica płuc pole ejnzana 5, gruźlica 
gruczo łów  chłonnych 16 cnoroby nosa 2, 
choroby uszu 4, jaglica 48, inne choroby o- 
czu 67, choroby n erw ow e  1, koklusz 8 i 
p łonica 2. '

Lekarskich badań indywidualnych prze­
p rowadzono  w w ym ien ionym  czasie  38:

Z POCZTY,
-  R ozszerzen ie centrali te le fon iczn ej.

W ileńska  Dyrekcja Poczt i re legra łóy  pro 
■wadzi obecnie intensywne 'oboty  nad ro/ 
(szerzeniem centrali te le fonicznej na terenie 
ni. W iln a  do 3000 abonentów

Ostalleczna realizacja tego planu nastąpi 
p rawdopodobn ie  w  rolku przyszłym.

SPRAW Y ROBOTNICZE.
—  Zakończenie strajku knSnierzy. T rw a  

jący  od kilku tygodni strajk  KUŚniierzy zo ­
stał w czo ra j  zakończony. W e  wtorek wieezo 
ram pracodawcy podpisali ize zw iązk iem  u- 
m o w ę  w k tó re j  zostają uwzględnione w s t i  - 
istkie żądania .robotników kuśnierskich. 
W cz o ru j  rano robotn icy  wróc i l i  do pracv.

—  S tra jk  k raw ców . Od tygodnia straj­
kują krawicy t zw. tandeciarze. Żądają pod- 
n y ż k i  plac od 10 do 30 proc. P r zy  pertrak­
tacjach w sprawie p rzerwan ia  strajku p ra ­
codaw cy  zgodzil i  się podwyższyć plącę ty l ­
ko od ó do 20 proc. Strajkuje oko ło  300 ro­
botn ików.

SPRAWY ŻYDOWSKIE.
—  Stra jk  w Żydow skim  k om itec ie  P o ­

m ocy rozszerza się. Solidaryzu jąc się z■• 
stra jkującymi w Żydowskim  Komitecie  P o ­
m ocy  porzucil i wczora j  pracę robotn icy  za­
trudnieni w  kancealr ji naczelnego rabina p 
Rubinsztejna. Dziś  strajk ma być rozszerzo 
ny i na inne żydowskie  instytucje społe­
czne.

ZE ZW IĄZK Ó W  I STOWARZ.
—  D elegacja  G ospodarczego Zw iązku  

Zaw odow ego  R obotn ików  Budow lanych  u p. 
prezydenta m iasta. Dnia 30 iipca r. b. p. 
p rezydent Folejewiski p rzy ją ł  delegac ję  Go- 
spudarczego Zw iązku Zaw udowego Robut- 
l ików (Budowlanych w  W i ln ie  (Zawuina 1 
m. 4) w  osobach inż. R. Bamiarewicza, pre­
zesa R. Szczurkiewicza oraz człoinlka Za rzą ­
du Stan. Dau.kszy, k tó rzy  w  imieniu Zw iąz ­
ku złoży li obszerny m em or ja ł  w  spraw,e 
wypłacen ia  pozostałości 13-ej pensji  wszy 
stkim pracownikom, zatrudnionym na ro- 
botaich kanalizacyjnych i wodociągowych .

(Pan prezydent do życzeń delegacji usto­
sunkował się b. p rzychy ln ie  i przekazał 
sprawę na najb liższe posiedzenie magistratu

—  Zebran ie  o rgan izacyjne. YV dniu 28 
iipca r. b. odbyło się wa lne  /zebranie o rga­
n izacy jne  Sekcji M alarzy i M urarzy Gospo­
darczego  Zw iązku Zawiodowego Robotn ików 
Budowlanych w  W i ln ie  (Zawalna 1— 1). .*

Do Zarządu wybran i:  K or ie ck i  W in ce n ­
ty  —  prezes, D rozdow sk i Bronisław —  w i ­
ceprezes, Mackiew icz Stanisław —  sekre­
tarz oraz jako cz łonkow ie  Zarządu Jarmt - 
.łowifcz Jan, Lebiedzińśki Ka imierz i Ha 
kuć Władyslawi.

—  T ea tr M iejsk i „L u tn ia ". K oncert M, 
F i denko. Dziś  w  Teatrze  „L u tn ia11, .‘w y  siłą pi 
raz jeden tylko znakom ity  artysta fen om e­
nalny skrzypelk-wLctuoz Michał Erdenko. 
W  interpretacji  tego artysty  o s ławie  wszech 
św ia tow e j  usłysz } my sze-reig arcydzie ł  mu­
zycznych wybitnych  Kompozytorów. A trak ­
c ję  wieli,ką stanowić bodzie  również występ 
utalentowanej w yb itne j  pianistki D iny Gol- 
cer.  Za.nteresowanie koncertem  bardzo  wiel 
kie. Ceny miejsc od 1 zł. Pozostałe b i le t }  
w  Ikasie Teatru , Lutriia11 dziś od godz. 11 
rano w  ciągu dnia całego. Początek koncer­
tu o godz. 8.30 wierz .

—  „J e j ch łopczyk ". N iezm iern ie  wesołą 
Ikirotofchiwilę francuską P rax y  „J e j  chłop­
c z y k 11 p rzygotowuje  Tea tr  Miejski w  „ L u t ­
n i -1. Prein jera  te j sztuki, w  k tó re j  zatiud- 
riione są c zo łow e  siły zespołu artystycznego 
odbędz ie  się juŁrc w  piątek d n :a 1 sierpnia 
R eżyserję  p rowadzi Ryszard  Wasilewski.

—  Tea tr Le tn i w  ogrod zie  po-B ernardyń­
skim. DzSiś wystąpi po raz ostatni zespół 
warszawsk iego  teatru rew j i  M ignon" w 
barwnej rew j i  p. 4. „ A  u nas jak w  Paryżu" 
Bidety nabywać można dziś  od godz. U — 1 
w  kasie „Tea tru  „Lu tn ia "  od godz zaś 5-ej 
w  kasie Teatru Letniego.

—  „W in o , kob ieta l  dan cin g" Jutro w  p.ą 
tek wchodz i na repertuar Teatru Letn iego 
doskonała komedja S. K iedrzyńsk iego  „ W i ­
no, kobieta i  dancing '1. W7 to,lach g łowaych  
wystąp.ą Ceranka, Szurszewska, Rychlow- 
ski, Kreczmar, Żurowski.  Reżyserja spo­
c zyw a  w  rakach dyr. F. Ryehłowskiego. Ce­
n y  miejsc od 30 gr. do 3 zł- 50 gr.

—  H ew ja W urszawsKu w T ea trze  „N o ­
w o śc i" aawn. „P a ła c e "  róg  ul. W ie lk ie j i 
K oń sk ie j. C ieszący się m ebyw ałem  p ow o ­
dzen iem  warszawski lea lr  re w ji „M ign on 1- 
k oń czy  cykl swoich goś tm ych  w ystępów  w 
WliliLie p rzeb o jow a  rew ją  p. t. „H a llo , Eu­
ropa o  tein m ó w i!“ .

Pr .'(Uj-.-ra tej rew j i  odbędzie się jutro w  
p iątek dn ia  1 s ierpnia o  gooz. 8.30 wiecz. 
v te „ l r z e  „ N o w o ś c i "  dawn. „Pa łace11 przy 
u licy W ie lk ie j  róg  Końskiej.

P rag  ram rew j i  obf itu je  w  szereg a trak ­
c y jn ych  numerów wokalnoi-choreogu afidz- 
nych, złożonych z ostatnich nowości zagra­
nicznych. W  rew j i  te j  b iorą udział na j lep ­
sze siły zespołu z n iezrównanym duetem 
tanecznym  na czele  z Ostrowskim i Topo i-  
n icką w  swoich najnowszych  kreacjach; u- 
rocza Morawska w  swoim p rzebo jow ym  i 
n ieznanym dotąd publiczności wileńsk ie j  
repemtuar.ze- Czerniawska—  świetna w y k o ­
n aw czym  tang i bluesów: Gzermański —  pe­
łen w erw y  i humoru re^ytaitor; bezkonku­
rencyjn i reweldersy, k tórzy  wstępnym b o ­
jem zdoby li  pełną sympatję naszej publi­
czności; m in ja turow y p io s en k a rz  Bogdanek 
iChomentowsIk.i o raz  urocze  g.irlsy. W arto  
zaznaczyć  że .rewja ta grana jest obecnie 
z niebywułem powodzen iem  w Paryżu  L o n ­
dyn ie  i  Berl inie.

Zainteresowanie nadchodzącą premjerą 
jest. wielkie, ezego dow odem  o lbrzym , po 
■pyt na bilety, btóre wcześn ie j  są do nabyc'3

■w cukierni B Szlralla, ul. Mackiewicza 12.
Z przykrością ty lko  dow iadu jem y się, że 

r ew ja  ia grana będzie jedyn ie  przez trzy dni 
logo, 2-go i 3-go sierpnia, poczem  teatr „ M i ­
gnon11 wy jeżdża  na dłuższy pobyt do L w o w a

—  W ileńsk ie  Tow arzys tw o  Filharmoni- 
ezne. iDziś t. j. 31-<go b. m .o godiz. 8.30 w. 
w ogrodzie  po-Bernardyńskim odbędz ie  się 
koincert o rk i es tr v symfoniczne j pod dyre l  
c ją  E. Dziewulskieigo. WT drugie j części K^n 
c-ertu wezm ą udział:  Karo-l W y rw jc z  W ich -  
rowslki —  wesołe :rzeazy, R udol f  Schwunlu- 
bergnGzerny —  ar je  i pieśni o raz  Lucjan 
Żurowski —  recytacje Ceny 40 i 20 groszy.

«  & & i  o
C Z W A R T E K ,  dnia  31 lipca 1930.

L I .68: ,Sygnał czasu. 12.05: G ram o fo *  
13.00 Komunikat m eteo ro log iczny ,  13.50 
O dczy t  tu rystyczno-krajoznawczy z W ars*.  
17.15: P rogram  dzienny. 17.20' Komunikat 
Orgafnizacyj Społecznych. 17.35: Odczyt i 
koncer t  z W arszaw y .  19.00: Audycja  dla 
dz ieci :  „N a  polskiej f a l i "  zradjofon. frag 
meniiy z powieści Jerzego Bandrowskiego. 
19.25: Przegląd  f i lm owy.  19.50: Program  j a  
p iątek i rozmaitości.  20.00 Prasowy dzaea- 
niU rad jowy ,  koncert (trio hawajskie ),  sł« 
chow isko  z Krakowa, komunikaty i muzyka 
taneczna i  W arszawy.

'P IĄ TE K  dnia 1 sierpnia 1930.
11.58: Sygnał czasu z W arszawy.  12.05: 

Gramofon. 13.00 Komunikat m eteoro log icz­
ny, 17.15: P ionram  dzienny. 17.20: K om u ­
nikat L  O. P .  P. 17.35: Ooczyt : koncert z. 
W arszaw y  19.00. „Muia skrzyneczika" listy 
dzieci  om ów i Ciocia Hala. 19.25; Audycja 
wesofa „R o z m o w a 11, zradjon. nowela W .  Da 
leokiej. 19.50: P rogram  na sobotę i r o zm a i­
tości. 20.00: Prasowy dz ienr ik  rad jowy .  kon 
cert i komunikaty. 23.00 Gramofon.

* IN  k I F ł L M  Y
„Serce ulicznicy".

(Helios).

Na jc iekawszą częścią tego programu jest 
t. zw. nadprogram film niemy, pozbaw iony 
ca łkow ic ie  napisów, jednoaktowy doskonale 
zrob iony dramat— „N ad  ranem". Doprawdy, 
gdy aię w idzi takie choc iażby fragmenty, 
wstępuje w  nas optymizm, w obec  przyszłości 
naszej kinrmatografji . Drobiazg, eksperymen- 
cik nie dłuższy niż 350 metrów (m oże  krót­
szy), a przecież  ważny, bo mający na sobie 
znamiona talentu— czyli tego, co  jest zawaze 
i -wszędzie najważniejsze. N ic  nie pomogą 
p ieniądze, nic kupione za nie najlepsze środ­
ki techniczne, zaangażowane wszystkie g w ia z ­
dy ekranów świata —  je że l i  talent przytem 
będzie  n ieobecny nie uczyni to nawet takie- 

, go fragmenciku. jak wymien iony „n ad p ro ­
gram*. !

" Widać wprawdzie  w  nim szereg w p ły ­
w ó w  jak: Pudowkina (montaż, symboliczne 
zestawienia kontrastów, niektóre typy )  tro­
chę niemczyzny (pew ien  specy ficzny natura­
l izm), ale p rzec ież  są tu i tam pewne osiąga 
nięcia maksymalne chwili,  które nietylko 
można, ale trzeba wykorzystywać.

W  dąnym wypadku uczyniono to dość 
oryginalnie w  bardzo c iekawym, niezwykle  
p om ysłow o  i zarazem f inezyjnie skompono 
wanym scenarjuszu. N ie  będziemy tu p od a ­
wali  s zc zegó łów  czy treści, s tw ierdzim y ty l ­
ko, i e  niektóre e fekty (ta krew zmiatana w 
f inale ! są wręcz świetne. Są drobne usterki, 
ale można je darować zupełnie  swobodnie.  
„F i lm  wykonała W ys tw .  Doświadczalna**, 
napisał acenarjusz i reżyserował re i .  A l e ­
ksander Ford. Skandalicznie dobrane są p ły ­
ty ilustr. muz., tworzą jaskrawy dysonans, a 
nawet kakofonję w  połączeniu z treścią 
filmu.

G łów n y  punkt programu „Serce  u liczni­
cy**— b. przeciętne. Tem a t  ograny, akcja—  
■łaba, bez tempa, cudna w  „K ró lo w e j  bez 
korony** (L a d y  Hamilton ) Corinna Grifitb, 
zupełnie n iewyzy  tkana, w zg lędn ie— w y zys ­
kana źle, reszta aktorów ledw o  poprawna, 
całość mało interesująca. W arto  pójść  tylko 
na ów  nadprogram, co pow in ien  uczynić 
każdy interesujący się polską twórczością 
f ilmową,

(* * )

P O  D Y P L O M A T A C H  AR T YŚ C I  F IL M O W I .
P o  grem ja lne j  ucieczce dyp lom a tów  so ­

wieckich zagranicę przychodz i ko-lej na a r ­
tystów f i lm ow ych .  Był np. w  Moskwie zn a ­
n y  reżyser f i lm o w y  i  (twórca f i lmu „Pan- 
carnik lPotiomkin“ , E instein taik nadziany 
hasłami Ibolszewiek-iemi, jak rndy.k kaszta­
nami. (Najczystszej w o d y  rewo luc ja  popro- 
stu tryskała z .niego, a podczas jego  bytnoś­
ci w Berlinie, tamtejsi k rw iop i jcy  —  bur­
żuje c ierp ioli ze strachu. Ten  oto n iebez­
p ieczny rewolucjonista, po jechawszy  z Ber 
Jina do Paryża, gdzie nakręcał czysto bur- 
żuazyjny fikm p. t. ,;Rornans sentymental- 
n y “  wreszcie znalazł d rogę  i do H o l l y w o ­
od i jak mów.ią, nie myśU już powracać do 
raju bolszewickiego. Czuje się wśród kap i­
ta l istów kalifornijsk ich  izupełnie jak w  d o ­
mu i posiada tyle  taktu, że nie m ów i  już 
wcale  o  rewolucji.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Z ł /ODZIEJE g r a s u j ą  w  c u d z y c h  1

M IE S Z K A N IA C H  JAK  W  SW O IC H -

‘ Do mi-^szikama MHhała T a u b i  zamiesz- 
.kaiogo przy  ul. Góra BouHałowa 19, w  c za ­
sie nieobecności n o m o w r lk o w  wdar l i  si“  
z łoczyńcy otwieraj'ąc d rzw i  f o b ra n y m  k lu ­
czem.

Pastwą sprawców stały >.ię: garderoba i 
patefon z p łytami, ogólnej ' wartości 1506 zł

—  Przez  oltwarte okno dostali się z ło ­
d z ie je  d o  mieszkania Beza Michłiikiesa (ul. 
N ow ogrodzka  28) skąd skradli:  garderobę 
oraz portfe l  ze 150 zł d m arów ką  i d oku­
mentami. P os zk o do w an y  straty ocenia na 
600 złotych.

—  Nie w yk ry ty  sprawca rów n ież  przez 
■ukno skradł z niieszikania Anny  Źuikowicz 
(zaułek Kazim ierzowski 1 m. 5) męski gar­
nitur granatowy oraz 350 zł. w  gotówce.

A M A T O R  OW OCÓW 7.
Z ogrodu p rzy  ul Zaikretowej 13 jkra- 

dziono ow oców , wartości 150 zł. Sprawców  
w  osobach: Edmunda Kuchrew icza (ul. Sa­
dow a  9), Juljana Y\ asilewskiago (ul. YV. P o ­
hulanka 41) i Romualda P rokop a  (ul. Kur- 
iandzka 6) ujęto i pociągnięto do odpow ie ­
dzia lności prawnej.

Z A T R Z Y M A M  ZŁO C Z YŃ C Y .

Na rynku D rzewnym  skradziono A lek ­
sandrze YY7olsk ie j  (ul Le ig jonowa 32) toreb 
Ikę z zawartością 30 zl. i  1 dolara. Sprawcę 
Abrama Ka<-enelenbugena (ul. N o w o g ród z ­
ka 61 zatrzymano, le cz  pienuędzy przy niru 
już  nie  znaleziono. i

—  Michał Łazarz  (ul. S S. M iłosierdzia 
81 okradł P io t row i Dałkowskiemu, zamiesz­
ka tum u przy  te jże  ul icy Nr 16 .króliki w  
ilości 9 sztuk.

P o l ic ja  .króliki odebrała i zwróciła  posz­
kodowanemu.

O F IA R A  Z E PS U TE G O  AU TO B U SU .

P r z y  zbiegu ul. I Baterji  i 3-go Maja au­
tobus p row adzon y  przez szofera YYTlodz'imie 
rza  D ybowskiego  (ul. Trębacka 3), posiada­
jącego  amatorskie iprawo ja zd }  wpadł na 
izamilitii jącego ulicę Stanisława Gzern.aw- 
skiego, dozorcę  szpitala Ś\v. Jakóba ,

Czern iawskiego, c ję żko  poturbowanego, 
u lokowano w  pobliskim szpitalu Św. Ja­
kuba.

Inż. Janowicz stwierdził ,  i i  maszyna 
miała uszkodzony hamulec nożny.
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S P O R T
Konkurs awjonetek.

B E R L IN ,  30.V II .  (Pat) .  Aw jonetka P  ó, 
p i lo towana przez Muśiewsluego w godz-i ■ 
mich ‘oo łudm ow ych  około  13-ej z minutami 
była w Bernie. Tak saimo i niemiecka a w jo ­
netka P. 7.

B E R L IN ,  30.VII. (Pat).  Dziś w  Berlin ie  
•wylądowało na lo-tnrsko w  Tempelhof-ie 6 
nowych  aw jonetek , w tem 2 samoloty pol- 
sk.e, m ia n ow ;cie O. 1 (Ge-dgowd) i P. 4 (W ię ­
ckowsk i ) .

N iep raw d ziw e  w iadom ości.
W A R S Z A W A ,  30.V II .  (Pat),  wobec u>ka 

zania się w niektóry< h dziennikach warsza­
wski, h dnia 28 i 29 b. m . notatek o r z ek o ­
mych trudnościach, czyn ionych  przez urzę­
dnika celnego w  porcie  lo tn iczym  w W a r ­
szawie uczestnikom m iędzynarodowego  rai- 
diu lotniczego, Ministerstwo Skarbu po  szoze 
igółowem zbadaniu sprawy, przesłuchaniu 
św iadków i na podstawie pisemnych oświad 
czeń sekretarza generalnego Aeroklubu R ze ­
czypospolite j Po lskiej,  generalnego kom isa­
rza raidu i komisarza sportowego  raidu, 
stwierdza, że podane w  prasie in fo rm ac je  
nie odpowiada ją  prawdzie.

Z m iędzyrar o lowego lotu aw jonetek dookoła Europy. P ierwszy  z lotr.ikow polskich,
b iorących udział w  locie  okrężnym, wystartow ał  w  W arszaw ie  kpt P łonczyńsk i 
na aw jonetce  R. W .  D. 2. Na zdjęciu w idz im y p. Korbe la ,  współtow arzysza  lotu 
kpt, P lonczyńskiego , który pędzi co tchu do zegara zontrolnego, aby wybić  

godzinę lądowan :a w  księdze p ok ’ edowej.

Urzędnik celny w  porc-ie mial obow iązek  i dokonaniu odprawy celnej awjonet-ki. Z a -'
dokona, formalnośc i celnych, stosowanych dnych innych ezęnności urzędnik nie '\V-
zresztą we wszystkich państwach i polega- kont w a t  a w szczególności nie zapytywał o
jących  na ostemplowaniu dokum entów lotu kontrabandę, ani nie p rze trzym yw ał przez

40 m.nut pap ierów  jednego z p ilotów.
Zamieszki w yw o łane  p rzy  locie por. B a­

jana, spowodowane zostały nie przez urzę­
dnika celnego, lecz przez kiLka osób z p o ­
śród obecnych, k tóre chciały un iemożliw ić  
mu spełn ienie  swego obowiązku, a term sa­
mem narazić rów n ież  pilota na tiudności w 
■następnem miejscu lądowania  zagranicą. 
Jedynie  dz ięk i taktowi urzędnika celnego 
zamieszki te nie w yw o ła ły  dalszych nas­
tępstw.

Choroba kpt. Babińskiego.
\V\R.SZAW|A, 30.VlSl. (Pat). Uczestnik 

raidu awjoneitek kpt. Babiński z powodu sil 
nej gorączki, dochodzące j  do 40 stapnii, nie 
może  startować w  dalszą drogę  do K ró lew ca

N iem com  nie szczęści się.

GD AŃSK , 30,V11. (Pat).  Jeden z lotn ików 
niemieckich dr. Kind, uczestniczący w  m ię ­
dzynarodowym  ra idzie  aw jonetek  który 
dziś rano wystartował na aparacie F . .3  z 
Gdańska do Berl ina, spadł wpobliżu  Erei- 
envalde. Aparat został ca łkowic ie  zn iszczo­
ny. Lotn ik  wyszedł z katasirofy  bez szwanku

Wielki polski raid awjonetek
Dow iadu jem y się, że w  dniu 6-ym w rześ ­

nia r. h. rozipocżyna się w W arszaw ie  W ie lk i  
Polski Raid Aw jonetek , zorgan izowany  przez. 
L igę  Obrony Powietrzaiej i P rzec iw gazow e j .

Raid trwać będzie do  dn. 15 września, a 
udział wezm ą w  nim nil-oci cyw iln i  i w o jsko ­
wi, Trasa raidu wynies ie  ogółem oko ło  3.8P0 
k i lom etrów  i ipokryta być powinna w  6-chi 
etapach.

Btap Uszy: W arszawa, Brześć n. Bugiem, 
Grodno, W.Bno.

Etap 11-gi: W ilno ,  Mołodeczno, Słonim, 
Biała Podlaska.

Etap I l l -c i :  Biała (Podlaska, Zamość, Łuck, 
ewent. Tarnopo l,  Lw itw .

W  e L w o w ie  nastąpi dłuższa przerwa w  
raidzie, podczas której p rzeprow adzony  b ę ­
dzie  pobieżny remont aparatów lotniczych.

Etap iV - ty :  L w ó w ,  Lublin Kraków.
I tap V-ty :  I . raków, Katowice, Częstocho­

wa, Łódź, Poznań.
Elap  V I- ty :  Poznań, Grudziądz, Toruń, 

W arszaw a  i kon iec  raidu.
Pozatem długość etapu dzjennego wynosi 

przeszło <>00 kilom etrów.
Dow iadu jem y się, że swój udział w  raidz ie  

zgłosil i dotychczas już wszyscy n a jw yb itn ie j ­
si po lscy p i loc i ,  a m iędzy n im i ci wszyscy,

którzy  b iorą udział w  trwa jącym  jeszcze W ie l  
k im  M iędzynarodowym  Raidzie  Aw jonetek  

L iczne  team y aw jonetek  zgłaszają do ra i ­
du polsk iego  polsk ie fab ryk i  aparatów  lotni 
ezych z Pod laską  W y tw ó rn ią  Samolotów (a- 
w jonetk i jP. W .  S.) na czele.

P on a d to  wezm ą w  ra idz ie  udział aw jonet- 
ki studentów politechniki warszawskie j  i a- 
wjonellk- polskiej 'konstrukcji „11. W .  D.“

L. O. P. P. organizuje na czas trwania 
w ie lk iego  raidu polsk iego specja lną obsługę 
prasową.

Zawody pływackie.
Na zakończenie  pobytu trenera P. Z .  P. 

W ileńsk i  O k ręgow y  Z w ią zek  P ływ ack i  zor­
gan izował m iędzyk lubow e zawody p ływack ie .

W  zawodach  brały udział następujące 
kluby sportowe: Pogoń ,  Po l ic y jn y  KI. S.,
1 p. p. Leg .,  3 p. sap.

W yn ik i  techniczne:
100 metr. etyl dowolny :  1. Za jączkowsk i

3 b. sap.—  1 m. 30,4 s.; 2. Głuszczak Pogoń —
1 m. 30.6s.; 3. Czerw on iec  P og oń — 1 m. 46,2 s

400 mtr. styl dow o lny  1. Kukliński P K S —  
7 m. 23,5; 2. S ierdziukow P K S  —  7 m, 58.8.; 
3. W o lsk i  P o g o ń — 8 m. 08.s.

100 mtr. styl dow o lny  pań: 1. Z iem ow i-  
czówna P K S — 2 m. 05,6s.; 2) H au b iew ic zów -  
na Pogoń-—2 m. 24,4s.

100 mtr: na p lecach pań: 1. Skorubówna 
P K S .— 2 m, 32-6s.; 2. Z iem o w ic zó w n a  P K S —
2 m. 54.

200 mtr. klasyczny panów: 1. Huduński
P og oń — 3 m. 54.6s.; 2. Czerw on iec  Pogoń  —■
4 m. 19.

Poza  konkursem p ierwszy  Bengis Żaks—*
3 m. 33.

Sztafeta 4X^000 panów: 1, P K S  — 6 m. 
43,8s.; 2. 1 p. p. L e g .—7 m. 18,7s.

Najbliższe imprezy.
M ecze  o m istrzortwo klasy A  graja: 

1 p. p. L e  r —Ż a k .  i M akkabi— 78 p. J
W  niedzie lę  o godz. 17-ej n« »tt ł jonie 

Okr. G ir  W .  F. odbędz ie  się trójbój pań 
i p ięc iobó j  panów  o mistrzostwo okręgu. 
Pozatem  wioś larze  v ilenscy w ezm ą  udział 
w  regatach grodzieńskich, które . organizuje 
m ie jscowy W o jsk o w y  K lub Sportowy.

a O N K U R S Y  H IP P IC Z N E  W  BR ZE ŚC IU ,

:W niedzie lę  odbyły  się zaw od y  konne 
2-ej grupy artyler ji  w  Brześciu nad Bugiem 
iPogoda dopisała, publiczności oko ło  .5.000 

Bieg podoficersk i:  1) ogn. Biernat (13 
pap.) na l lultaju , 2) plut. Bubka (2 dak.)

na Rączej,  3) kpr. -Chłopecki (3 pap.) na 
Łaziku. *

Bieg dla o f ic e rów :  I )  kpt. Czern iakow­
ski (2 pap.) na Mignon, 2) kpt, Bączkowski 
(27 pup.i na Rączej,  3i ppor. W oka lsk i  (2 
dak ) na Smutnym, 4) por. Kamiński (3 
pap.) ina 'Porcie, 5) por. W o l ińsk i  (13 pap.) 
na Holnile.

Nagrodę .zespołową zdobyła drużyna 27 
pap. w  składzie: kpt. Bączkowski, kpt. Po- 
dlewskii d por. Burnatowicz.

Żonatym mężczyznom nie 
wolno spaceuować z obcemi 

kobietami.
Kapitalne rozporządzenie amery­

kańskiego burmistrza
Zarówno  p raw odaw cy  jak i dygnitarze a- 

merykańscy  m iew a ją  kapitalne naprawdę po 
mys ly  i  ludność Stanów Z jednoczonych  o b ­
darza ją  najdziwaczn ie jszym i ustawami i r o z ­
porządzeniami.  .N iezw yk ły  zaiste kwiatuszek 
do bukietu kuriosow amerykańskich dorzu ­
c i ł  burmistrz miasta W il iam spor t  w  stanie 
Georgia. Dygn itarz  ten wyda ł  ostatnio ro.zpo: 
rządzenie  treści następującej:  „Pa ragra l  1. 
Pod  groźbą kary aresztu do czterech tygodni 
i g rzyw n y  do 10 dolarów zabrania się space­
rowania  po ulicach miasta po godzinie 1 ;j 
w  nocy. Tak ie jże  karze  pod lega ją  osoby, k tó­
re  będą usiłowały po godzin ie  24-ej dostać 
się do dom ów , które nie są ich stałem m ie j ­
scem zamieszkania Par .  2) Karze w ię z ie ­
nia do dwóch miesięcy i  g rzyw n ie  do 500 do ­
la rów  podlegają mężczyźn i żonaci, k tórzy 
w dzień  łub w  nocy  zauważeni zostaną w  
tow arzystw ie  kobiet nie będących ich żonami 
Jub krewmemi W y ją tk o w e  wypadk i będą 
przez w ładze  badane z całą skrupulatnością".

T o  się nazywa pom ysł amerykański! Nie 
by łoby  więc n ic  nadzwyczajnego  gdyby żo ­
naci mieszkańcy ow e j  s ławetnej mieściny W) 
stąpili do po-myslowego burmistrza z żąda­
niem wprowadzen ia  te le fon icznych r o z w o ­
dów, b y  każdy  na czas pobytu poza domem 
mógł korzystać ’ 7. praw wolnego  m ęzczyzny  
i n ie  być pod groź.bą drakońskich kar, gdy 
spotka którąś sympatyczną znajomą. Chyba, 
że -pomysłowy burmistrz wprow adz i  d la żon ­
kos iów  ..prawo spacerowania z obcemi ko ­
b ietam i" ,  które wydawane  byłoby, oczyw iś ­
cie, za specjalną opłatą Może i tak będzie.

Kotonja strajkujących 
mężatek.

/organ izowany  strajk mężatek jest z ja ­
wisk iem  zupełnie w y ją tkow em . jako  że kob ie  
ty lubią wszelkie ro zp rawy z m ężczyznam i 
przeprow adzać  na swoją rękę. Boć każda, 
jeśli chce, potraf i  „ ty ran a "  daleko odstawić* 
ale  się wnet w  Canossę zamienia, czekającą 
na skruszonego pokutnika. A że czasem w y ­
pada „gó rze  iść do Mahometa' bo o czek iw a ­
ny pokutnik do innych bram zbłądził, a w ięc  
coś niecoś zdobywać wypada —  kapitulacją,, 
a tej obnosić, zwłaszcza m iędzy  przyjaciółki, ,  
żadna b iałog łowa, nawet ewangeliczn ie  szpe­
tna, n ie  -lubi. T o  też o tak rzadkim  wypadku  
zorgan izowanego strajku mężatek warto  o- 
bwieście  ku pocieszeniu m ężów  a przestro­
dze  żon. R zecz  się działa, jak łatwo p rze w i ­
dzieć —  w Stanach Z jednoczonych, w mieś­
cie Deneer (gwoli  ścisłości stan Co lorado ) .  
Jedena.śoie przedstawicielek m ie jscowe j płci 
p ięknej,  w tem 9 mężatek, wszedłszy w zm o ­
wę ze sobą zbuntowało się .nagle i porzuciło  
dom ow e  pielesze, przenosząc, się do  p od m ie j ­
skiej sadyby jednej z nich. Rzecz oczyw is ta *  
że jak każda rewolta , tak i  ta potrzebow ała  
manifestu. Ogłoszono więc, że rebeljantki 
„wyczerpane  i znudzone bezdusznością i m o  
notonją ich życia, pragną uciec od wszyst­
kiego, co przypomina codzienną rutynę fy-- 
c iową" .  .Naraz-ie uciekły od mężów. Wątpić, 
jednak należy, c zy  da im to pożądany skutek.

W szak  .nuda i zobojętnienie do danego tr y  
bu życia wówczas  ty lko byw a ją  zaraz ić  e* 
gdy trafią na podatny grunt. Zamiast opusz­
czać m ężów  i pełen nudy dom, należa łoby 
rozproszyć  tę nudę i żarem uśmiechu, tru­
dem zapobieg l iwych  rąk i miłością dla włas­
nego ogniska dom ow ego.

„Duchy“ z Marsa na seansach 
spirytystycznych.

Podczas seansów spirytystyczncli , jakie- 
się odbyw a ją  ze słynnem medjum genews- 
k iem H e leną Smith, ostatnio, jek utrzymują 
w yzn aw cy  spirytyzmu i uczestnicy tych e -  
ansów, zgłosił  się duch syna pewnej pani, 
k tóry  m ów ił  j ę zys icm  nikomu n ieznanym . 
W  jednym  z seansów duch ów  ośw iadczy ł ,  
że doznał re inkarnacji na .Marsie i że język-, 
któryni mów,i jest język iem  Marsjanów. H e ­
lena Smith będąc .w transie mów.i i pisze zu­
pełnie 'biegle tym język iem . Szkoda, że n ikt 
.nie może stwierdzić, czy nie popełnia b łę ­
dów  ortograf icznych, gramatycznych i stylo­
wych.
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j9 v .r  bran ika 5

Od dn ia 29 llp ca  do d o ia  J s '* r p n ia  1930 roku w łączn ie  b--dz e w y św ie t la n y  m onum entalny f ilm :
W sp a n ia ły  d ra ­
ma* h is to ryc zn y  
w 10 u aktach .

W ro lach  g łó w n ych : W erner Krauss, Hanna Ralp i A lb e rt Basseiman,,
K asa  c zyn n a  od g . 5 m. 30. —  P oczą tek  seansów  od g . 6-ej —  N a s tęp n y  p rogram  „A w a n tu ry  chińskit"

Od dn ia 29 llp ca  do d o ia  J s c rp m a  1V30 reku  w łączn ie  D<-dzie w y ś w ie c a n y  m o n u  lei

Więzień z wyspy św. Heleny
P ie rw szy  D źw ięk ow y  

KlNO-TBATB

, HELIOS'1
W ildo, W lP ń s k a  3 i.

0 3  tr«dz. 4-ej do 7 «j c en y  zn izone: B a lkon  60 gr. P a rte r  1 7 P r r e b ó j  d2*wlękciwyl 
m i  a m  ■  *a M  m 3  < «>  m a  a  h  A |  m  m  W zru eza ą cy  draurat epon ie- 

C !  VI E T  I l i  1 ■ &  » 1  i  ■ W  w leran o j kob iecości.Si II7  N U l  |  9 f f  E 1 V  Cudowne e fe k ty ! P rzep y ch ! 
h r  Jhm ■ W W”  H B  6 B WB 81 W y s ta w a ! F a scyn u ją ca  treść!

Wr rolach  g łó w n ych  p rzep ięk n a  Corina Griffith oraz Edm und Low e. Pocz.ątek 0 godz. 4 30

D Ź W IĘ K O W E  KINO 
------------M

l » -----------  -----
o l. A . M ick iew icza  22.

D ziś  M IK O ŁAJ KOLIN  u zn an y  w / A 1 N ie sa m o w ite  
n a ^ n -k c iiu ts z e g o  kom ika  jaj. Q  1 T A l  O  f f  £* *7 Gk f*  W% t t  D r.y go d y  

Eilropy^Wj s w e g n a j now szej h \ d l d  g l Z r ^ i k U

W  in n ych  ro la ch  Natalja Lisienko, Betty A sto :, Guataw Frfihlich, o raz m iss Rosja W ala Osferm an.
P oczą tek  0 god z 0 e|, ostatn i 0 go-lz. 10.30. Uo god z 7 ej c en y  m ie jsc : P a r te r  1 z l , Balkon 80 g r .

Kino Kolejowe

OGNISKO
(•b o a  dworca koUJow.)

r  •
D ZIS  i dni n astępn ych  film  św ia tow e j pred g n m m  m  B u f l  t k  ^ 8  B *  
P a ra in ou n t’ a D zie je  d w o jga  l-idzi, z g u b i--  1 V 9  uA B a *  /  f  j  B 
n ycb  w la b iryn c ie  w ie lk ie g o  m iasta  p. t. w l a n S  f i t  J r w  1  i h .  ■ I A a  A b  ■  A b B I b b

10 ak tow y  d ram at m iłosn y  7, ż y c ia  za k u liso w ego  a r ty s tó w  W  ro lach  g łów n ych  w y b itn i a r ty ś c i a m eryk a ń sey . 
Nancy Caroli, Richard Arien, Paul Lukas i inn i b a -ć z o  In teresu jący  tem at T a m «tu .  N a s tęp n y  prugram : 
Anna Karenina z U retą  G arbo i Johnem  G ilb ertem . P oc/ ą iek  seansów  0 godz. 8 ej, w n iedz. i  św ię ta  0 g. 4

K I N O  T E A T R

SPORT
W elka 36.

P o  d ługiej p rzerw * na nasaym . ek ran ie  T  n  rłl M i V  w u lezrow n a- c r O r f A U / M i n  
u każe się zn ow u  u lu b ien iec  pu b liczności 1 -A « ’ • 1 I 1 A  nym  f i l m i e  i  H  f - Jr I I I

T Y f l D Y C  £ k t £ \ T C *jg %|| B* iS di , 1 łl f0 ‘ towe. p o ry w a ją c a  akc ja .

Nad p rogram : i )  Na arenie cyrkowej -  2 akt. 21 Strzyłone-golone —  kom ed ja  w 2 akt

a a i

Kursy Kierowców Samochodowycu
S T O W A R Z Y S Z E N I A  T E C H N I K Ó W  P O L S K I C H  w  W I L N I E  

ul. Holencfernia 12. Teiefon 13-30
(G m ach  warsztatów  Pan stw ow e j  Szkoły T ech  nczne;,)'

('i) ' T tf Ho grup: L I V  Z a w o d o w e  11 L V  Amatorskiej,
. ___ f . T  i   które rozpoczną zajęcia wd.1 SiC rp iia  r. b.
N au k a  jazdy na 4-ch typach nowoczesnych  maszyn. Specja  
na sala doświadczalna dla zajęć praktycznych. N ow ocześn ie  
urządzone warsztaty reperacy.ne dla sam ochodów  i traktorów

(c.ągówek rolniczych) Dorabianie części zamiennych.
N apisy  p rzy jm u je  1 in f- rm a e y j u d zie la  s ek re ta r ja t k u rsów  cod z ien n ie .

w  godzinach  od 1 O-ej do 18-«j. \
Dla p.p. o fic e ró w  1 u rzęd n ik ów  p tń s tw ow ych  sp ec ja ln e  u lgow e  w arunki.

B B B B J B U B B B t t B B r l B B B B B B L d B B B f l  i

Obwieszczenie..
Kom ornik  Sądu G ro d zk i 'g o  w  W iln ie  JuljstB 

M ośc ick i, zam . w  W iln ie  przy ul. W ileń sk ie j N r  25 
m 10, zgod n ie  z art 1030 U. P. C. podaj# do 
w iadom ości pub licznej, że  w  aniu  l  s ierp n ia  1930 r., 
o godz. 10 rano w W ilm e , p rzy  ul. Z aw a ln e j N r  27 m. I, 
o d tęd z .e  s ię sprzedaż, z  lic y ta c ji,  n a leżą cego  do 
Cha-:k i*la  G ordona m a ją tku  ru ch om ego , s k ła d a ją ­
cego  się 7. u rząd zen ia  dom ow ego, o sza cow an ego  na 
sum ę 3 480 z ł ,  oa  zaspoko jen ie  o re ten s jl Judela 
K ljo ta  w sum ie 3.0C0 zł. Z % %  i kosztam i.
1220/VI K om orn ik  S ąd ow y  K. Karmelitów.

K a m i e n i c ą
3 -ch p iętrow ą w  cen ­
trum n iia s ia . d a ją cą  
26.000 zł. doch. roczn ie, 

sp rzed am y za  25,QOo d o i . ^ r z y  w p ia c ie  15 000 doi.

A jen cja  „ P o lk r e s "  W ilno, K ró lew sk a  3, te ł 17-80

Przetarg budowlany.
Z a r/ąd  Z w ią zk u  M iędzykom unalnego  

dla bu d o w y  i utizymania W o je w  bdzkich Z a  
k ład ó w  O p iek i Społecznej og łasza przetarg  
publiczny, ofertowy na b u d o w ę  D O M U  
D Z I E C K A  im Mitrszałka Józefa PiJsudsk.e- 
go w  W iln ie  przy ul. Antoicolskiej N t. 143 
o kubaturze 10205,30 m 3.

Formularze o fertowe (ślepe kosztorysy  
w  cenie po 5 zJ. za egzem plarz ) i bliższe 
wyjaśnienia otrzymać m ożna w  godzinach  
od 18— 20 w  Magistracie m. W ilna ,  p  N - . 18.

W ad ju m  w  wysokości 20.000 w go to w ­
ce i papierach wartościowych państw ow ych  
w ed łu g  kursu giełdy warszawskie j z dnia 
poprzedza jącego  należ)' sk ładać w  Kom u  
nalnei Kas ie  Miejskiej na rachunek Z a rząd u  
Z w ią z k u  w  zapisach hipotecznych przy  
ofercie Wek&le i listy gwarancy jne  są w y ­
kluczone .

Ostateczny termin wnoszenia  ofert (M a ­
gistrat, pokój Nr. 18) w  zamkniętych i za ­
p ieczętowanych kopertach z dow odem  ui»z-  
czenia wadjum  mija 1 I sierpnia 1930 roku  
godz. 12-ta, puczem  nastąpi ich otw'arcie.

Z a rz ą d  Z w ią zk u  zastrzega ob»e pra ­
w o  w yboru  oferty w ed łu g  uznania i nieza­
leżnie od wyniku  przetargu, powierzenie  
Firmie tylko części robot, oraz p raw o  u n ie ­
ważnień a przetargu.

Z A R Z Ą D  Z W I Ą Z K U .

Pewne lokaty kapitałów.
Lokujem y bezpłatnie w sze ls ie  oszczędn . na p ierw - 
Bzorzędn*- hipot. m ie jsk ie  i w ie isk ie  z dobrsra oprocen t.

A jencja  „P o lK re s “ , W iln o , K ró leya k a  3,17-80. te l.

Zgu b ion y  g w it  lom b ar- 
i o * y  (B isku p ia  12) 

69957, u n iew ażn ia  s ię

Ammema

m  t e i
Srzy jm u je  od 9 ram 

o  7 w .  t l i  M i c k i e ­
w i c z a  3 0  m . 4 . W :  Z<?> 

N s  3 0 9 3  1898

Poszukuję

z w sze lk iem i w ygodam i 
w śródm ieściu . O fe rty  do 

A d m in is tra c ji „K u rje ra  
W ileń s k ie g o *  pod 1878 

(d la  T. W .)

IE1 M » »

raczą  uw ażn ie  za p a m ię ta ć :

Nekro log i i wszelk ie  og ło szeń5? do  
„Kurjera W ileńskiego" i in. pism J 
akuratnie, solidnie i bardzo tanio j

Siwo UUinri.lfediiilfep I
w  W ilnie. Garbarska Mr. 1, telefon 82. ł

P ro s z ę  żądać  k oszto rysow i I
    ♦

P ow ażn e  p rzeds ięa io rs tw o  poszu ku je  k ilku  zd o ln ych

p iór sil iii mi® 
E w m  301

Z g ło szen ia  osob iste  z re f# r8n rji,m ! do Dom u I-Ian- 
d to w ygo „E R D E H A * Jagu-llońske 9— 5. 

G odzin y p rz y ję ć  10— 1 i 4— 6 p.p.

ODDZIELNY

do wynajęcia
Drzy ul. M ick iew icza  11 
R oczne kom orne (<60 zl ) 
z g ó r y .  W iad o m o ść : R e ­
s ta u ra c ja  . P o lo n ja *  (M ic ­
k iew icza  11< w god z in ach  

12— 0 po poi.

KAW IARNIA

i i
ul. Królew ska 9.

W yd a je  śniadan ia, ob iady  
i k o la c je  —  zd row e, tan io 
I ob fic ie . Z im ne i  go rą ce  
zakąsk i. P iw o. G ab inety 
D .a s to łu jących  się m ie-

s ię c z r is  zn iżka .

PENSJONAT
w m ajątku , c a łk o w ite  u- 
t r z y m e n ie  6— 7 zł., stó ł 
zd ro w y  i sm aczn y  S os ­
n ow y las, p laża . B ltsko 

w o jsk ow ego  poligonu . 
In form . K ró lew sk a  3 m. 9

PARCELE
z zabu dow an iam i 6 i p ó ł 
ha po łożon ą  za  lasem  
An toko lsk im  sprzedam  

zaraz, tan io. 
W iad om ość : P lackow sk t
w il la  „P od za m cze * w  

C ie lę tn iku  od 3 dn 4

z i > o w T ,
en e rg ic zn i i w ym ow n i
(pan ie  i panow ie )  poszu­
k iw an i do lek k ie j i d- - 
b rze  p ła tn ej ak w izyc ji. 
Z g łoszen ia : W ilno, u lica 

Zam kow a 26, Iło te l 
„W e r s a l" .

INŻYNIER

g o f r o m
Kursy kierowców 
samochodowych

Centra la: W arszaw a. 
Oddz.: L w ó w , S u w a łk l-
B ereza  K art., Zegrze, V to 

ław ek , P łock, Kutno,, 
Ł em za , M ław a, K a io w ie r  

i Inne.
W iln o , W . Pohulanka S
D yp lom  nasz u łatw ia  o t­
rzym an ie  posady w c a le ) 
P o lsce, p on iew aż S zko ła  

znana je s t  w szęozie .

i Od roku 1843 is tn ie j*

iWilertkin
| U l. TA TA R S K A  70

Hebl?
jad a ln e , s yp ia ln e  i g a ­

b inetowe, krbdensy. 
s to ły , s za fy , łó żk a  ir.d. 

W yk w in tn e, M o^nr, 
N I E D R O G O ,

d? Dsgodnydi y m k a i i
I N A  R A T Y .

RAD FSZtY N0YWIŚCI.

Poszukuję

w b iu rze  lub u ad w ok a ta - 
ty lk o  za  u trzym an ie  
P oc z ta  D r.w gie llszk l, 

sk ry tk a  poezt. 16. K  P

Spmd?je£ffDOK
z powodu w y jazd u  a a -  
Zw ierzyń cu  pr/y u lic y  
D/ieliiri. O warunkacte* 
dow iedzi- ć s ię: ul. L w o w ­
ska  1 2 -4 . 166 (U

S. S. VAM DIME, 56)

Sp rawa  „b iskupa" .
P r z  e k ł a d  a u t o r y z o w a n y

Janiny Sujkowskiej.

Zjin terwen jifwnł Murkhani
—  Ależ Vunce, nie m.tżemy tego ] 

zrobi-•
Y?ance o-brócil się n;t pnu-inc.
—  Mało mnie obchodzi, co Iv ntn 

żesz zrobić, albo nie możesz Muszę 
przeszukać dom... Sierżancie,u a pan z 
kim trzyma?

—  Pan wie, że z panem —  odparł 
lleath

Zaczęliśmy od suteren. Pyne, ste- 
ror' 'ztnvanv przez Heatba, pr/.vnió.->ł 
klucze i otw iera ! przed nami p >k >Iei 
w.izystkie drzwi. Sierżant szukał / dzi­
ką energją, ob-oć pevznir nie wiedział 
dobrze, czego. Markham sz.edl a ict- 
mi wbrew  woli, porwany v rem tly- 
namicznej aktywności Y ance a, i.i- 
zumiejąc widocznie, że przyjaciel ni<* 
poważ.słby >,ię na takie be/prawie 
bez jakiegoś nadzwyczajnego ttspra- 
w iedliwienia.

Posuwaliśmy się s t o jB iw n  w górę 
rewidując starannie bibljolekę. gabi­
net Arnessona, aparlametii Delii, sto­

jące pustką pokoje na G-ciem piętrze 
tokoje służby na czwartem jak ró w ­

nież wszelkie m ożliwe zakamarki —  
ale nie natrafiliśmy na nic podejrza­
nego. Yrance prowadził poszukiwania 
z gwałtownym  |>ośpiechem, św idczą- 
cym O straszliwem zdenerwowaniu

W koucu z.atrzsinaliśmy się pr/ed 
zamkniętemi na klucz, drzw iam i w głę 
hi górnego hallu

—  Dokąd one prowadzą zaps
tał Vance.

—  D o p o k o j u  na strychu, proszę 
patia —  objaśnił lokaj, —  ale nikt tę­
dy nic chód:'1

—  O twór zc i e !
Stary przejrzał pęk kluczy.
—- Jakoś nie m-ogę znaleźć klucza, 

pro-zę pana, choć on tu zawsze byt...
Kiedys-oit- go mie-li o-datni raz?

—  Trudno powiedzieć, proszę pa­
na. O ile ja wiem. nikt nie zaglądał na 
ten strych <>d kilku I it.

Vance odskoczył kilka kroków  
wtvł

7, drogi, Pyne!
Loka j co fnął się na- stronę, Vance 

ra/pęzdił się i wyrżnął ze straszliwą 
siłą we drzwi. Rozległ się trzask drze­
wa, ale zamek nie ustąpił.

Markham porwał przyjaciela za 
ramiona.

—  Czyś-oszalał t —  wykrzyknął.—  
Łamiesz prawo, człowieku!

—  Praw o ! —  odrzucił ze zjadliwą 
ir'>nją detektyw. —  Mamy do czyn ie­
nia z potwmreni, który urąga wszeikie 
mu prawu. T y  możesz się z nim pieś­
cić, jeż.ełi ci się podoba, ale ja włamię

•się na strych, choćbym miał za to sie­
dzieć w więzieniu do końca życia. 
Sierżancie, otwo-rz pan te drzwi

lleath podsunął się bez wuhan-a 
do drzwi, (poczułem dlań poryw  sym- 
patji) i wparł się cafą siłą pólężnych 
ramion w deskę nad klamka. R-ozległ 
się trzask i zamek prysł, jak d-decin­
na zabawka. Vance w yrw a ł z rąk Mar 
khama i wbiegł po schodkach, a my 
za nim. Na .drychu było p.wniczne 
ciemno. V oice zapalił zapałkę i od ­
sunął / hałasem drew ni tną zasłonę 
kitującą okno. hala świniła słonecz­
nego ukazało naszym oczom maty 
pokoik, zawalony wszelkiego rodząiu 
rupieciami. P ow ieŁ/e  było ciężkie i 
duszące, a na wszystliiem leżała gru­
ba warstwa kurzu.

Yhuice rozejrzał się szybko naokoło 
z wyrazem  zawodu w oczach

—  Ostatni m ożliwy zakamarek — 
zauważył ze spokojem rozpaczy.

Raz jeszcze rozejrzał się po poko­
ju i przestąpiwszy do małego okienka 
pochylił się nad leżącą nod ścianą zni 
s/.czoną walizką. Zauważyłem, że była 
ona nie,zamknięta i że końce rzem ie­
ni leżały na podłodze. \ ance o tw o ­
rzy ł ją szeroko.

■ vd- Ach! Markham znalazło się coś 
dla ciebie?

Otoczyliśmy go kołem. Na dnie 
walizk i słała maszyna do pisania, sta­
rego typu, z podłożonym arkuszem, 
na którym widniały dwa wiersze: 

„M ała Madzia Muffet 
Siedziała na piasku"

W idoczn ie  piszący doznał jakiejś 
przeszkody w swej czynności i strof 
ki nie dokońc .ył.

—  \<nve pismo biskupa do pra 
sy —  zauważył Vance i sięgnąwszy 
do walizki, wydobył paczkę czystego 
papieru i kopert Na samem dnie, 
obok mus/yny, leżał notes, oprawny 
w czerwoną skórę. W ręczy ł go Mar- 
khamowi.

Oi>hczenie Dnikkera. odnoszą­
ce.'się do teoiji kwantów —  oznajmił 
lakonicznie.

\k* w oczach miał wyraz za w idu 
Po chwili namysłu zajrzał jeszcze za

starą loaletę, stojącą kolo ściany. 
Nagle podniósł głowę i wciągnął k i l­
ko razy powietrze nosem. Jedno­
cześnie wzrok jego padł na jakiś 
przedmiot na podłodze, który odrzu­
cił kopnięciem w naszą stronę. Była 
to maska gazowa, typu używanego 
przez chemików.

—  Cofnijcie się, chłopcy —  rozka­
zał i zasłoniwszy jedną -ręką nos i li­
sta, odsunął toaletę od ściany. U jrze­
liśmy małe drzw iczki w  murze. Van- 
ce o tworzy ł je jednem szarpnięciem, 
zajrzał do środku i zatrzasnął szybko 
zpowrotem.

Pom im o to zdążyłem zobaczyć za 
wartość szafki. Posiadała ona dwde 
półki. Na dolnej leżało kilka ot war 
tych książek. Na górnej stały naczy­
nia chemiczne i lampka spirytusowa.

Vunce spojrzał na nas z rozpaczą 
w oczach.

—  M ożem y iść. Nic tu więcej nie 
znajdziemy.

Powrócil iśm y do salonu, pozosta­
wiając Trac>-'ego na si-raży d rzw ’. na 
strych.

—  Ostatecznie Iwo ja samowolna 
rewizja była uspraw.edliwiona 
przyznał Ma-rkbaiu, , mierząc przy ja ­
cielu poważnym wzrokiem. —  ( hn- 
ciaż nie lubię takich metod. Gdybyś­
my nie maleźli tej maszyny...

—  O, KifiSzyrtyt —  \ ance, podnie­

cony i roztargniony, wyjrza ł oknem 
na tor łuczny! —  Przymknął frezy 
7. wyrazem gjębomej di presji. Nie u- 
dało się —  zawiodłem się na sw o je j 
logice. Spóźniliśmy się.

—  Nie rozumiem twego bredzenia 
—  rzekł Markham —  ale bądź co 
bądź dostarczyłeś mi jakich lakieh 
dow odów  rzeczowych. Jak tylko ir- 
nesson wróci z uniwersytetu, każę go  
aresztować.

—  NTaturalnii„ naturalnie,; ale 
mnie nie chod/ilo ani o Arnessona, 
ani o aresztowanie w inowajcy, ani 
o łriumt urzędu Hedczego. Miałem 
nadzieję...

U rwał i zesztywniał.
—  Nie. nie przyszliśmy za pózno. 

Gdz.iez moja głowa! —  Ruszył szyb­
kim krokiem w stronę hallu —  Mu 
simy i ‘ s/.cze przeszukać dom Druk- 
kera. . Spieszcie się.

Biegł pędem jir/.ez hall. ileatb z.i 
mm, a ja i Markham na końcu.

Nie zdaw a lb m y sobie sprawy, co 
on miał właściwie na myśli ale udzie­
liło nam się jego  wzburzenie. ( d >- 
wielka tuk opanowanego jak on mogła 
wytrącić /. równowagi tylko wielka 
rzecz.

(D. c. n
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